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Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojodynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

P r z e d p ła ta  w ynos i:

W Krakowie.
rocznie kwartalnie

................  20 złr. — 5 z' r - —
W lustrji i W ęgrzech 24 „ — 6 „ —
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr
We Francji i Anglji...............108 frank. 27 fr. —
W B ilgji, Włoszeih i Szwaj- ,

ca rji.......................   80 frank. ^20 tr.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K raj, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjuc^ie i zagraniczne, oraz mżśj wymienone ajenqe.

miesięcznie 
2 z Ir.
2 „ 2B cent. 
1 tal. 15 srg. 

10 franków.

— 7 franków.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w 'Krakowie, ulifla Kanonna L H 5 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowaiie 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylko w terminie 8 dni, Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji uie zwracają się i niszczone będą.

C en a  o g ło s z e ń  (inseratów)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

Pierwsze umieszczenie.......................        8 centów
Kai de następne u m i e s z c z e n i e . ...............   5 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia .........   80 p

Ogłoszenia przyjmuje Administraeja driennibn K raj, oraz niiój 
wymienione ajencje.
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POLSKA KARTA

Teatru Wojny
egzemplarz 20 cent., -  dla zamiejscowych 25 c.

MT Dostać można w administracji, w ajen­
cjach „KRAJU i w Księgarniach.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
W Krakowie na czas o d _ l  

sierpnia do końca września 
złr. 4. — W Austrji zfr. 4 
cent 50.

Wyjątkowo w obecnym kwar­
tale przyjmuje administracja przedpłatę 
na KRAJ od każdego dnia bie­
żącego miesiąca —  lecz zawsze do o *  
Statntego następnego miesiąca lub 
bieżącego kwartału, licząc nu- 
mera do najbliższego miesiąca

po centów 8.
Kraków 3  sierpnia.

Nareszcie przyniósł nam 
telegram wiadomość o 
rozpoczęciu działania na 
teatrze wojny, o pierw- 
szćm wielkićm zwycięz- 
twie Francji.

Bliższe szczegóły 
.właściwćm miejscu.

w

Przesilenie w  Austrji.
i i .

W dalszym ciągu rozpatrywania zmie 
nionćj sytuacji w A ustrji, przerywamy 
tok wczoraj rozpoczęty, aby tu podać 
uwagi jednego z naszych współpraco­
wników z W iednia, odznaczające się 
zawsze gruntowną znajomością rzeczy 
i  trzeźwością poglądów:

Wiedeń 1 sierpnia.
e Jak Węgrzy skorzystali z wypadków 

wojny x. 1866?
Nie inaczśj postępować należy prawno 

politycznćj oppozycji krajów nie węgierskich 
w dzisiejszćm położeniu. Niemcy nazwali 
wychodząc ze swego stanowiska hegemonji 
szczepowćj, tę suinmę ustępstw, którą Wę­
grom dać musiano, jedućm słowem: „Zwangs- 

g e ;“ ale teraz właśnie się pokazuje, że 
Konsekwencja czy dobrowolnych, czy przy 
musowych ustępstw i zadowolnienia tego 
kraju przez zaprowadzenie r z e t e l n e g o  
samorządu, skrystalizowały się w przychyl 
ności (przedtćm zachwianćj) narodu do dy 
nastji, w zmocuionćj sile moralnej i mate 
rjalnćj kraju, a per tangentem, w zmocnie 
niu Austrji przez te same Węgry, które

kim czasie... jeśli żywioły oppozycyjne to 
jest oppozycji państwowćj w krajach nie- 
węgierskich Austrji p r ę d k o ,  n i e  t r a c ą c  
c z a s u  porozumićć się zdołają między sobą, 
i przyjdą w pomoc rządowi, który chcąc 
czy n i e  c h c ą c  musi przyswoić sobie po­
litykę zakreśloną wspólnym programem 
w i ę k s z o ś c i  r e a l n ś j  ludów.

Nie trzeba się dać bałamucić ogólnika­
mi: z w o l e n n i k ó w  wł a d z y ,  przedstawi­
cieli myśli jakichści wyższych, które się 
odźwierciadlają w wygodnśm laisser aller, 
prowadzącćm do „Marazmu" państwa j uż 
d z i ś  osłabionego, i nie wierzyć dykcji pa­
radoksalnej; „że w krytycznśm położeniu 
państwa ambarasów rządowi przyspażać nie 
wypada, i swoje żądania i pretensje do le­
pszego czasu zasuspendować należy."

Paradoksem jest bowiem mniemać, że 
się wzmocni położenie rządu, jeźli się go 
zostawi in statu quo t. j. w illuzji, że może 
liczyć na dobre usposobienie, na gotowość 
do ofiar ludów i krajów!... niezadowolnio 
nycb.

Lojalność pięknie napisana, przy lada 
sposobności wygłaszana przez kilku, kil­
kunastu ludzi, choćby położeniem wpływo- 
wćm i sprytem w małśm kółku górujących 
nie ma znaczenia, nie ma żadnśj wartości 
jak przyjdzie do plastycznego jćj objawu 
w ciężkich krytycznych chwilach p r z e z  
ludność.

I rząd to doskonale poznał, kiedy w te 
raźniejszem niepewnćm położeniu państwa 
zwrócił swą uwagę na tę oppozycję (w Cze­
chach), która największą energję i męzkość 
nieporównaną okazała. Ministerjum wie i 
czuje, że w tym momencie, w którym by 
mu się powiodło przeciwników 5-miljono 
wych i s a m o d z i e l n y c h ,  i s o l i d a r  
nych zadowolnić, i przewódzcy tego narodu 
na s k u t e k  z a s p o k o j e n i a  k r a j u  
stóp tronu złożyli oświadczenie „że przy 
nim stoją i stać będą," siła państwa by 
łaby podwojoną i byt jego na szwank by 
nie był wystawionym. Logika bowiem uczy 
że nie ma skutku bez przyczyny.

Zadowolnienie ludów pociąga za sobą 
podtrzymywanie rządzących czynników. So 
lidarność rządzących z rządzonymi znaj 
dzie się sama, czy się ją ubierze w jaką 
formę lub nie.

P r z y c z y n ą  główną zidentyfikowania 
interesów dynastji i narodu węgierskiego 
było: przywrócenie praw narodu, a w i ę c  
zadowolnienie.

S k u t k i e m :  niekłamana lojalność.
Można być pewnym, że Węgrzy ją  za­

manifestują w razie potrzeby, bo większość 
narodu czuje tak samo, jak jego przewódz­
cy, że postępowanie rządu z narodem i 
krajem było lojalne, szczere, i że się to 
objawia w skutkach, tj. w ustroju narodo­
wym Węgier.

Rozpisanie nowych wyborów do sejmu 
czeskiego umożebnia skład reprezentacji 
kraju tego po myśli większości, tj. Cze­
chów, a n ie  Niemców, jak było dotąd. 

Wiadomo, jakie usiłowania (kompromi-

w wojnie 1866 r., gdzie Austrja b e z  po 
ś r e d n i o  była zagrożoną, przypatrywały 
się wypadkom... co najmuićj o b o j ę t n i e .
Podobna metamorfoza i tu stać się może,|tujące nawet sfery najwyższe) robiono w 
i rezultaty zmiany uwidocznią się wkr ót - j w r. 1867, by pozyskać większość tćj gru­

py, do którćj należą w Czechach: posia­
dacze większych własności ziemskich (jak 
w innych krajach) i właściciele majoratów 
(fideicommissbesitzer) dla tćj listy, którą 
ułożyło kasyno niemieckie — tylko przez 
ten manewr zepchnięto wszystkich więk­
szych właścicieli czeskich i zastąpiono ich 
kandydatami partji niemieckićj, dziś na 
pół pruskiśj w Czechach.

Pomimo tendencyjności tćj ordynacji, któ­
rą wymyślił Schmerling i która zapewnia 
Niemcom wybór ich kandydata, w wielu 
razach, gdzieby podług sprawiedliwćj re- 
partycji Czesi mieli większość, grupa więk 
szych właścicieli rozstrzyga w sejmie prag- 
skim we wszystkich większych sprawach i 
przeważa szalę na jednę lub drugą stronę, 
Miastom i miasteczkom przyznano krzeseł 
poselskich 87, wszystkim wsiom razem 79, 
grupie własności większych 70, wirylnych 
głosów 5.

W miastach przeważa żywioł niemiecki, 
na wsiach czeski, jednak z tych dwóch 
grup Czesi swoich mogą najmnićj 85 do 
90 przeprowadzić kandydatów bez mane­
wrów. Jak w 1867 przejdzie cała lista na­
rodowa w grupie większych własności tak, 
że prawdopodobnie sejm nowy składać się 
będzie ze 160 posłów czeskich a 80 mnićj 
więcej Niemców.

Od partji narodowćj zależeć będzie obe­
słanie lub nieobesłanie rady państwa. * 

W obec zmienionćj radykalnie sytuacji 
i polityki nie wahamy się wypowiedzieć, 
iż bardzo być może, że sejm czeski posta­
nowi obesłać radę państwa.

Powody mogłyby, nie przesadzając rze 
czy, być wzięte z arsenału polityki utyli­
tarnej.

Jak Niemcy dotąd obliczali szanse swe 
podług prawdopodobieństwa większości ger 
mańskićj w radzie państwa, tak teraz od­
wrotnie można taki postawić horoskop dla 
opozycji prawno-państwowćj.

Przeciw centralizacji, przeciw hegemonji 
nowo-pruskićj. koterji i .za wymierzeniem 
sprawiedliwości pojedyńczym krajom, oświad­
czyłoby się prawdopodobnie posłów rajchsra 
towych: 

z Dalmacji 4; 
z Krainy 6; 
z Bukowiny 5; 
z Tyrolu 8;
z Istrji, Gorycji, Trjestu 6.
Może z niemieckich prowincji, jako to: 

Styrji, wyższćj Austrji 3; 
z Morawji i Czech (na 76 delegatów) 50; 
z Galicji 38.
Większość-by miała najmnićj 120 gło­

sów i jeżeliby jćj brakowało 15 głosów do 
*/s większości, to w żadnym razie nie wo- 
towałaby przeciw interesom żywotnym lu­
dów nie niemieckich.

Oprócz tego nie można dziś jeszcze o- 
znaczyć stosunku niemieckich stronnictw; 
bo wybory w wielu miejscach wypadły i 
w niemieckich prowincjach przeciw centra- 
lizatorom.

Jednak okoliczności s a me ,  choć o bar­
dzo wiele polepszone, nam nie pomogą.

Trzeba sobie od razu, póki czas, uprzy- 
torńnić całą sytuację i zdecydować się na 
obranie środków prowadzących do celu 
Choć nie każdy kraj opozycyjny ma te sa­
me jednakowe potrzeby, każdy jednak wie, 
że nie jest zadowolniony z ustroju centra­
listycznego, a nawet wie, jaka organizacja 
dlań byłaby przydatną.

W tćm jest, zdaje się, zgoda i harmo- 
nja, że jeden drugiemu powinien pomagać do 
urzeczywistnienia jego prawowitych żądań.

Jakżeby do tego dojść, kiedy sejmy z 
wyjątkiem czeskiego za kilkanaście dni ma­
ją  być zwołane?

Nam się zdaje, że z uwagi, iż czas jest 
krótki a porozumienie się opozycji pań- 
stwo-politycznych jest potrzebnćm, że le­
galne doktrynerskie umocowania pojedyn­
czym osobom nadane być nie mogą do 
traktowania in re publica, bo nie ma le

galnych reprezentacji, korzystnćm by było 
dla zorjentowania się w przyszłćj akcji, że­
by kilku posłów naszych wzięło na siebie 
misję dobrowolną j zasięgnięcia języka w 
Pradze, Bernie, Inspruku, Lublanach i sta­
rali się wyrozumieć od przewodników po­
litycznych tych krajów , jakie oni mają 
zam iary, czyli mają myśl obesłania ra­
dy państwa, czyli żądać będą od ministe­
rjum jakich gwarancji przynajmnićj, że or­
ganizacja centralistyczna będzie zmienioną 
i czy jako dowód dobrćj woli nie będą żą­
dali zaprowadzania administracyjnych re­
form?

Gdyby^ z takich prywatnych konferen­
cji nic nie wynikło więcćj jak pewność 
solidarnego postępowania opyzycji w obec 
Niemców-centralistów, jużby warta była gra 
świecy, jak to mówią,' a dla nas specjalnie 
i to byłoby korzyścią moralną, żebyśmy 
przystępując do akcji politycznćj już w sej­
mie mieli pewną wskazówkę, że nie zo­
staniemy opuszczeni przez opozycyjne sa- 
mowiedne żywioły, z którymi nas wiążą 
wspólne -interesa, emancypacja kraju od 
wpływów niem. - centr. i wzmocnienie sił 
państwowych.

osłabienie jednego z najniebezpieczniejszych 
swych sąsiadów przynajmnićj z jednćj stro­
ny odwrócić grożące jćj ciągle niebezpie­
czeństwo, wzmocnić stanowisko swe i stwo­
rzyć sobie silny punkt oparcia?

Zarzuci kto może, że krok taki na ze­
wnątrz, któryby oczywista mógł być tylko 
zaczepnćm wystąpieniem przeciw Rossji w 
obecnćj tak dogodnśj do tego chwili, że 
krok taki byłby wielkiem rezykiem, sta­
wianiem wszystkiego na jednę kartę i mógł­
by Au3trją narazić na pewną zgubę. Ale 
przypuściwszy nawęt, że zarzut ten byłby 
słusznym i uzasadnionym, jakim rzeczywi­
ście nie jest—toć pytam się czy nie lepićj 
choćby w niebezpiecznej grze, stawianiem 
wszystkiego na jednę kartę szukać osta­
tniego ocalenia, aniżeli w gnuśności i bez­
czynności oczekiwać n i e o c h y b n i e  ze ­
w s z ą d  g r o ż ą c ć j  o s t a t e c z n ć j  za­
g ł a d y ?

Niechaj mężowie stanu Austrji odpowie­
dzą na to pytanie.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Z pod K a rp a t  31 lipca.
6) [ A l t e r n a t y w a ] .  „Francja czy- 

chała na naszą zgubę, wołają uradowane 
publikacją tajnych rokowań francuzko-pru- 
skich dzienniki wiedeńskie. Prusy to samo 
robiły, a więc nie mamy przyczyny stanąć 
ani po jednćj ani po drugićj stronie—zo­
stańmy neutralni." Oto rozumowanie dzien­
ników wiedeńskich, oto wnioski z rozumo­
wań tych wyprowadzane.

Gdyby jednak rozumowania te były do­
kładniejsze i więcćj wyczerpujące, możeby 
wcale inne z nich wynikały wnioski. Fran­
cja i Prusy czychały na zgubę Austrji i na 
oderwanie jćj prowincji mówią dzienniki 
wiedeńskie — a Włochy? czyż Włochy nie. 
powiększyły się dwukrotnie oderwanemi od 
Austrji prowincjami? czyż niedawno temu 
te same dzienniki wiedeńskie przy sposo 
bności publikacji broszur Fadjejewa nie pi 
sały że „Ross a czycha na zgubę Austrji 
chciwa łupu wyciąga ku nićj ramiona." Czy 
zaborem moskiewskim nie straszyli nas nie­
dawno ministrowie austrjaccy. Jeżeli więc
0 czychających na zgubę Austrji wrogach 
jćj piszą dzienniki wiedeńskie, powinny spis 
ten uzupełnić nim; będą wtedy figurować na 
nim obok Francji i Prus także Włochy 
Rossja.

Po takiem zaś uzupełnieniu tćj listy ży 
czliwych przyjaciół i sąsiadów dzienniki 
wiedeńskie doszłyby może do innych wnio 
sków aniżeli do wniosku „zostańmy neu 
tralni".

Jeżeli faktem jest, że tyle państw „czy 
cha na zgubę Austrji i jćj krajami zawsze 
w celu własnego powiększenia podzielić 
się gotowe; czy wtedy loiczny jest wniosek 
neutralności i to bezbronnćj neutralności
1 b e z c z y n n e g o  c z e k a n i a  dopók 
państwa te załatwiwszy spory między nie 
mi toczące się, zabiorą się na dobre do 
wykonania swoich względem Austrji za 
miarów?

Jeżeli faktem jest, że tyle państw uważa 
Austrję za dogodny przedmiot rozdziału 
rozbioru mogący lada chwila stać się łu 
pem jednego lub drugiego z nich, czy loi 
cznem jest aby Austrja bezczynnością i gnu 
snością, dowiodła, że ta opinja o nićj jest 
uzasadniona i słuszna i że dosyć wycią 
gnąć rękę w ten konglomerat, krajów i pro 
wincji aby jednę taką jćj cząstkę oderwać 
i własne nią zwiększyć państwo ?

Czy fatalne to stanowisko Austrji nie po 
winno raczćj pobudzić jćj mężów stanu do 
stanowczego kroku na zewnątrz, aby przez

Lwów 2 sierpnia.
L. [Z r a d y  m i e j s k i e j — p r z e s z k o -  

d z o n a  d e m o n s t r a c j a —b an k ru c tw o .]  
W radzie miejskiej ustawicznie brak 

completu, pomimo że uchwalono już , że 
40 stanowić będzie kom plet— teraz naj­
częściej brakuje kompletu; to też dało p. 
Żakowi powód do słusznych rekriminacji 
na ostatniem posiedzeniu.

Na temże samem posiedzeniu uchwało 
no prócz wielu spraw miejscowego cha­
rakteru także i wniosek dra Rajskiego 
odnoszący się do niesankcjonowanego sta 
tutu m. Lwowa, w skutek tej uchwały na 
dziś zwołano nadzwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej, na którem uradzić się ma 
forma statutu taka, któraby nie dozwala­
ła  już wyszukiwania formfelerów.

Przedwczoraj grono ludzi chciało uczcić 
pamięć ś. p. Teofila Wiśniewskiego, uda­
jąc się na miejsce jego stracenia i śpie­
wając „Z dymem pożarów", lecz policja 
przeszkodziła tej niewinnej demonstracji.

O rozstrojeniu, jakie panuje w sferach 
handlowych, o stagnacji handlu i braku 
pieniędzy i kredytu, trudno bym dał do­
stateczne wyobrażenie; najznaczniejsze fir­
my chwieją się, a  wczoraj zbankrutował 
jeden z najznaczniejszych domów J- R. 
prawie na 300,000 złr.

Warszawa 28 lipca.
[ P r z y m i e r z e  P r u s  z R o s s j ą  — 

d o w o d y  t e g o —z a c h o w a n i e  s i ę  land - 
w e r z y s t ó w  p r u s k i c h  — p r o ś b y  o 
p r z y j ę c i e  w p o d d a ń s t w o  m o sk iew ­
s k i e  n i e  w y s ł u c h a n e ]

Nr. 94. Chciałbym zebrać najdokła­
dniejsze] wiadomości? co do ruchu wojsk, 
ale dotychczas niepodobna. Pewną jest rze­
czą, że do Kalisza wysłano siły dość zna­
czne. Nikt tćż tyle nie będzie naiwnym, 
iżby wierzył dziennikom moskiewskiem, że 
żadnych ruchów wojsk nie ma- Gdyby na­
wet neutralność Moskwy była szczerą; kor 
pusy obserwacyjne wysyłane nad granicę 
byłyby jćj obowiązkiem.

Cóż dopiero mówić o Moskwie, którćj 
przymierze z Prusami nie jest dla nikogo 
tajemnicą. Conslitutionnel bawi się w arty­
kuliki dowodzące przyjaźni z Rossją, a 
Journal des debats pociesza się myślą, że 
dziennik półurzędowy dobre rzeczy widzi 
Gdybyśmy panów redaktorów paryzkich 
przenieśli na grunt tutejszy, nie wątpimy, 
że zmieniliby swoje przekonanie, które 
może jest tylko miną udaną. Oto, czego 
jesteśmy świadkami w Warszawie. W kra 
ju  naszym (Kongresówce) przebywa tak 
wielka liczba poddanych pruskich, że %  
tych nieszczęśliwych musi zostawić u nas 
żouy i dzieci, by wystawić swe piersi za 
zaborczą chciwość Hohenzollernów. W W ar­
szawie mnóstwo landwerzystów pruskich jest 
polskiego pochodzenia, i łatwo pojąć z jak

zbolałem sercem idą ci ludzie na wojnę 
przeciwko starszćj siostrze swojćj, |szla- 
chetnćj Francji. Lecz nieocenionćm pomo­
cnikiem konsulatu północno - niemieckiego 
jest rząd moskiewski ze swoją niezmordo­
waną policją. Setki ladwerzystów po otrzy­
maniu wezwania nagle pochorowało i za­
pełniło łóżka miejskich szpitali. Inni ocią­
gali się ze stawiennictwem do konsulatu. 
Policja moskiewska przyszła w pomoc, o- 
ciągających się dostawiła do konsulatu, 
ztamtąd do kolei i do granicy pruskićj. 
Codziennie w ten sposób wysyłają partje 
po kilkaset osób; raz nawetT gdy wyfeyłani 
byli przeważnie polacy, do dworca kolei 
raczył ich odprowadzić pan baron F r e d e ­
r y  ks  (naczelnik żandarmów) i o mało co 
nie przyszło do wielkićj awantury. Gdy bo­
wiem pociąg ruszył, ląndwerzyści przekleń- 
s.twy głośnenfi zaczęli żegnać pana barona. 
Ale czegóż riie zrobią dygnitarze moskiew­
scy dla dobra państwa pruskiego ?... Land- 
werzyści co się polokowali w szpitalach, 
musieli je  już wczoraj opuścić. Sam się Wi­
działem z kilkoma z nich, którzy rzeczy­
wiście na pół chorzy odjeżdżają dzisiaj na 
swoje stanowisko. Nakoniec pewna liczba 
powołanych do wojska pruskiego, podała 
prośbę do rządu o przyjęcie ich w poddań­
stwo rossyjskie. Wielu z proszących ma ro­
dziców tutejszych, tylko sami zostali Pru­
sakami skutkiem centralizacji. Dawnićj we­
dle praw królestwa polskiego, cudzoziemiec 
taki otrzymywał łatwo poddaństwo król. 
polskiego, teraz gdy zastósowano u nas 
prawa moskiewskie, trudnićj to trochę. Ale 
na szczególną zasługuje uwagę, że hni je ­
dnćj z tych próśb n ie  s t a ł o  s i ę  za do-  
syć. To samo co w Warszawie na wielką 
dzieje się na prowincji na mniejszą skalę. 
Z Lodzi n. p. wytransportowano w ten 
sam sposób 1.500 robotników niemieckich. 
Jest to bowiem miasto fabryczne. Kilku 
znowu landwerzystów policją schwytała na 
berlinkach na Wiśle. Takie czyny bezstron- 
nćj i ścisłćj neutralności, pomimo nieda­
wnego zniesienia konwencji kastelowćj 
między Prusami i  Rossją, uchodzą baczno­
ści dzienników francuzkich. Uważaliśmy 
za obowiązek donieść wam o tych faktach 
drobnych, ale ważnych, może się dostaną 
do publicystyki francuzkićj.

Dzienniki paryskie, belgijskie a uawet 
pruskie przychodzą tu  daleko późuićj jak 
dawnićj; gazety tutejsze donoszą także, że 
z Berlina nic nowego. Pewno koleje zajęte 
przewozem wojska i poczta nie przychodzi.

Z P o z n ań sk ieg o  31 lipca.
□  [ Wo j n a  — p o s ł a n n i c t w o  N a p o ­

l e o n a — my.] — Różnie różni sądzą do­
niosłość wojny rozpoczętej, różne z niej 
wywodzą nadzieje lub obawy. Różność są­
dów pochodzi z różności stanowisk, z któ­
rych sprawę sądzą, zamiast stanąć na 
gruncie sprawy, która się rozstrzyga. Spra­
wa ta  zrazu była niejasną; twierdzono, że 
chodzi o monarsze zachcianki, więc o kan­
dydatury do tronów, następnie ze sprzeczki 
dworskiej zrobiono pojedynek dwóch na­
rodów, pałających do siebie skrytą za­
zdrością; Niemcy pomawiali Napoleona o 
chciwość na zdobycie granicy Renu, z dru­
giej strony Prusacy sami utaić nie mogli 
żądzy do zaboru, czyli jak  to nazywają, 
do zjednoczenia Niemiec, a obecnie na­
reszcie tak  dalece się rzecz wyjaśniła, że 
tak w sprawie hiszpańskiej jak i niemiec­
kiej przedmiot dążności pruskich uważać 
należy tylko za środek do właściwego 
celu.

Mówiono, że obecnej akcji francuzkićj 
nie dostaje i d e i ;  przeciwnie, broń fran- 
cuzka walczyć będzie właśnie w tej wojnie 
za wielką ideę w o l n o ś c i .  Bo kiedy cy­
wilizacja doprowadziła polityozne sprawy 
świata do takiego ustroju, że najpotężniej­
sze władztwa zrzekać się musiały i mu­
szą tu  p a n o w a n i a  n a d  ś w i a t e m ,  p rą ­
dowi temu polityki cywilizowanej oparł

J. I. KRASZEW SKI
s wykładów o literaturze polskiój 
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Ciąg dalszy.
Poetycki duch Kraszewskiego ozwał się 

jeszcze w kilkanaście lat późnićj, gdy w r. 
1859 napisał „Hymny boleści" wydobyte 
z piersi przepełnionćj ciężkićm, głębokićm 
cierpieniem w skutek zawiedzionych na- 
dzieji po wojnie krymskićj, na widok coraz 
straszniejszego stanu ojczyzny.

Ale bystry, praktyczny umysł jego dawał 
mu czuć, że narodu zadaniem nie jest ży­
wot w sferach poezji, jak powinnością wy­
brańców bożych nie jest utrzymywanie spo­
łeczeństwa w rozpamiętywaniu bezczynnćm 
albo w rozkosznych marzeniach. Zrozumiał 
on posłannictwo swoje i całemi siłami ro­
daków do życia a wytrwałćj pracy budzić 
zaczął.

W roku 1841 sam o własnych siłach 
począł wydawać zbiorowe pismo „Athe­
naeum". Potrzeba dokładnie znać miejsco­
we stosunki; potrzeba znać ogromne prze­
strzenie, trudność komunikacji, odległość 
od miast większych, nieregularność poczt, 
nieporządek we wszystkich gałęziach ad­
ministracji; potrzeba przypomnieć sobie 
surowość rządu i cenzury za czasów Mi­
kołaja, sprężystość władz wykonawczych 
W jednym tylko względzie, to jest w speł­

nianiu bezmyślnćm każdego ukazu, który 
miał na celu niszczeuie narodowości pol- 
skićj; potrzeba nakoniec uobecnić w wy­
obraźni ówczesną apatję mieszkańców wscho- 
dnio-południowćj Polski, ich upadek ducha, 
ich wreszcie niewolniczą trwogę po świe­
żych, strasznych prześladowaniach, jakie 
nad całą Litwą i Rusią rozciągnięto w sku­
tek odkrytego spisku Konarskiego, ażeby 
ocenić: czćm było wydawanie takiego cza­
sopisma, w owćj epoce, na Wołyniu, na 
wsi!... Każdemu, kto te czasy i okoliczno­
ści im towarzyszące pamięta, to się wydaje 
dziś już czćmś bajecznćm. Kraszewski wy­
dał około 100 tomów „Athenaeum" 1 

Pomimo nieobrachowanych, niepojętych 
dla wielu przeszkód i trudności, szedł on 
naprzód i prowadził wszystkich, cudem 
prawie. Pobudzał, zagrzewał, zachęcał, a 
wszystkich zmusił do opamiętania się, do 
pracy. O nikim nie zapomniał; każdy ta ­
lent wyszperał, odgrzebał; każdą pracę 
podniósł, uwydatnił; każdemu wskazał dro­
gę, rodzaj zajęcia, powołanie. Czy to na 
polu piśmiennictwa, czy w dziedzinie sztuk 
pięknych, czy tćż w zawodzie praktycznego 
gospodarstwa i przemysłu, nie było jednćj 
osoby, któraby nie czuła na sobie jego 
nadzwyczajnego wpływu, doznawanego świa­
domie lub nieświadomie. Jakiś ruch dzi­
wny obudził się wszędzie; nikt prawie nie 
siedział, zkąd on pochodził, gdzie ta ręka, 
która kierowała wszystkićm? Ale w co- 
dziennćm życiu zaczęto roztrząsać kwestje, 
o których przedtćm nie myślano. Zaczęto 
przecierać oczy; stosunki społeczne, po­

mniki, mogiły, stare dokumenta, książki, 
lud, wszystko przybrało inną barwę, no- 
wćm zajaśniało światłem.

W tym samym czasie, gdy Kraszewski 
zagłębiał wzrok w poetycznćj przeszłości 
Litwy i Rusi, patrzał na ten kraj okiem 
badacza i historyka. W ciągu dwóch lat, 
przed 1842 rokiem wydał monografję p. n. 
„Wilno od początków jego do r. 1750", 
tomów cztery i nadzwyczaj zajmujący opis 
wschodaio-południowych prowincji naszych 
p. t „Wspomnienie Polesia, Wołynia i Li­
twy". Można powiedzieć, iż on pierwszy 
dał hasło do poszukiwań tego rodzaju na 
ziemi do owego czasu nietkniętćj prawie 
przez archeologów i historyków. Jakoż 
wprędce potćm pojawiły się nowe opisy 
tych krain, uzupełniające prace Kraszew­
skiego.

W r. 1843 spisał „Dziennik przejażdżki 
do Odessy, JedyssanuJ Budżaku". Pomię­
dzy 1847 a 1850 rokiem wydał ważne 
dzieła p. n. „Litwa starożytna, jćj dzieje, 
ustawy, język, wiara", a w r. 1860 „Podróż 
króla Stanisława Augusta do Kaniowa" i 
jednocześnie znakomitej wartości pracę od­
znaczającą się wielką erudycją i sumien- 
nćm badaniem mało znanych dotąd po­
mników starożytnych: „Sztuka u Słowian 
a szczególnie w Polsce i Litwie“. Równie 
ważnćm jest ogłoszone w owćj epoce, acz 
niedokończone, dzieło p. t. „Ikonografja 
w Polsce11.

P o ' trzydziestu latach wytrwałćj, bez 
przerwy pracy na ojczystćj ziemi, za którćj 
granice przez ten czas ani k r o k u  n i e

w y j e c h a ł ,  l e c z  co w i e d z i e ć  p r z y ­
s t a ł o ,  t e g o  n i e  z a n i e c h a ł ,  Kraszew­
ski po raz pierwszy przedsięwziął odbyć 
podróż po Europie. Dla każdego taka po­
dróż byłaby wytchnieniem po tyloletnich 
trudach; dla niego stała się bodźcem do 
nowćj pracy. Jego „Kartki z podróży11 w 
których oprócz wrażeń i dziwnie trafnych 
a głębokich spostrzeżeń, umieścił opis za­
bytków architektonicznych za granicą, są 
nowym dowodem genjalnych zdolności i 
zdumiewającćj erudycji.

Przeglądając jego dzieła, czasem wierzyć 
się nie chce, aby to wszystko mógł jeden 
człowiek wykonać. Jeżeli Aleksander Dumas 
do swoich fantastycznych podróży i roman­
sów nie mógł obejść się bez pomocy spól- 
ników, jakićjże to potrzeba było wytrwa­
łości, ile ślęczenia, aby ten ogrom nauk 
ogarnąć, aby je sobie przyswoić i publi­
czności w nowćj, ponętnćj, przystępnćj po­
dać formie! Dodajmy, iż Kraszewski miał 
czas na wszystko. Oprócz przedmiotów, 
którym poświęcił się wyłącznie, dla wypo­
czynku w chwilach swobodniejszych odda­
wał się muzyce, malarstwu, rytownictwu; 
gościom drzwi jego stały zawsze otworem, 
a każdy znalazł w domu jego serdeczne, 
gościnne przyjęcie. Młodzież szczególnie 
miała w uim zawsze chętnego doradcę, 
gorliwego przewodnika, gdy Kraszewski 
nie cofnął się nawet przed urzędem i przez 
szlachtę gubernji wołyńskićj obrany został 
kuratorem gimnazjum żytomierskiego.

Pobudziwszy na jednćj drodze do życia 
umysłowego głębićj myślącą część publi­

czności, zachęciwszy rozlicznych pracowni­
ków do badań uaukowych na niwie ojczy­
stćj, Kraszewski jednocześnie “działał na 
masy za pomocą powieści. Każde—z dzieł 
w tym rodzaju poruszało ważne spółeczne 
kwestje, wskazywało warunki narodowego 
bytu, albo miało na celu rozpowszechnie­
niu jakiój idei moralnćj lub artystycznćj. 
Z tego względu głównie powieści jego ma­
ją  niezaprzeczoną wartość, tćm bardzićj, iż 
niektóre z nich odznaczają się doskonałą 
architektoniczną formą i wykończeniem. 
Nie chodziło mu wprawdzie nigdy o to, aby 
każda powieść miała wszystkie zalety ze­
wnętrzne; idea, najwięcćj go zajmowała i 
zawsze wolał dać przewagę treści nad bu­
dową powierzchowną Niekiedy zaś nie by­
ło czasu do stracenia. Jeżeli w spółeczeń- 
stwie krążyły jakie pojęcia szkodliwe, któ­
re należało sprostować albo wyKorzenić, 
wówczas Kraszewski puszczał w świat po­
wieść. Wiedział on dobrze, że go czytać 
będą, że jedną powieścią więcćj dokaże niż 
uczoną rozprawą. A w narodzie naszym na 
tyle rozlicznych, często zgubnych wpływów 
wystawionym, nieraz wypadało]niszczyć złe 
w zarodku, by mu nie dać wkorzenić się
i rozrosnąć. To było zawsze przewodną 
myślą jego w powieściach. Zarzut więc po- 
spieszności czyniony mu jest bezzasadnym 
i błahym. Pośpiech był jego środkiem dzia­
łalności. Ażeby dowieść, że pojmuje do­
skonale, jakie powinny być warunki dobrćj 
powieści, odpowiadającćj zupełnie wyma­
ganiom sztuki, wydał: „Powieść bez tytu­
łu", „Sfinx“ i mnóstwo innych w tćj ga­

łęzi utworów, którymby najsurowszy kry 
tyk nie miał nic do zarzucenia.

Odwieczny spór arystokracji i demokra 
cji starał się rozstrzygnąć w powieści „Dw: 
Światy" gdzie wykazał iż s z l a c h e c t w a  
tylko na s z l a c h e t n o ś c i  polega, przy 
paminał, że szlachta ważne ma obowiązki 
ciężkie posłannictwo Jo spełnienia, jeźel 
chcę się utrzymać. Noblesse oblige. W po 
wieściach: „Ulana" > „Ostap Bondarczuk 
i innych tego rodzaju, przedstawił czću 
jest lud włościański i czćm być może.

Gdy z zaniedbaniem wszelkich pilniej 
szych powinności szlachta wyłącznie wzię 
ła  się do przemysłu i handlu, uwierzywsz; 
w siłę materji, Kraszewski wydał powieś 
p. n. „Choroby wieku". Powstał krzyk u 
niego, że potępia przemysł i handel, ale 
on ich nie potępiał, tylko doradzał aby go 
spodarstwo krajowe rozwijało się z pier 
wiastków rodzinnych a nie było ślepćm na 
śladownictwem zagranicznych systemató: 
i wołał z Pawłem apostołem: „Ducha ni 
gaście"!

Takieini sposobami zyskał on popular 
ność i nikt na nią więcćj nie zasłużył.

Z tćj krótkićj wzmianki o dziełach Kra 
szewskiego widzimy, iż on na każdćm po 
lu publicznćj pracy zdobył sobie prawo di 
wdzięczności rodaków. Zwykle zapatrują sii 
na niego jako na powieściopisarza. Jest ti 
pogląd jednostronny, ciasny a nawet dowo 
dzący zupełnśj nieznajomości rzeczy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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się w samem centrum Europy naród i sy­
stem groźny a potężny, w zamiarze zdo­
bycia sobie stanowiBka, jakiego żaden 
inny dotąd nie zajmował. Już niejedno­
krotnie odzywają się w publicystyce nie­
mieckiej głosy, że rezultatem wojny być 
powinno już nie upokorzenie Francuza, 
lecz zwycięztwo r a s y  g e r m a ń s k i e j  
nad r o m a ń s k ą  i p r z y k r o j e n i e  cy­
w i l i z a c j i  ś w i a t a  w e d l e  d u c h a  ger­
m a ń s k i e g o .  Już tylko krok jeden a po­
wiedzą: chcemy, będziemy panować nad 
ś w i a t e m .

Napoleon tedy prowadzi wojnę przeciw­
ko światoborczym ideom polityki pruskiej, 
przeciwko ekstyrpacyjnemu duchowi ger­
mańskiemu, wojuje przeciwko systemowi, 
który na sztucznej podstawie zrodzony, 
a wszczepiony w ducha narodu niemiec­
kiego, straszliwą siłą ekspansywną wraz 
z cywilizacją germańską zagładę niesie 
wszystkim żywiołom innego przyrodzenia. 
System ten zrazu wpił się głęboko w ciąło 
Słowiańszczyzny, na zaborze słowiańskim 
rósł i kształcił swe siły ekstyrpacyjne, 
dawniej mieczem i ogniem, dziś pienią­
dzem i przenarodowieniem, teraz równo­
cześnie w przeciągu lat kilku rozpostarł 
się nad całemi Niemcami i rozpoczął już 
przedwstępne kroki do wmięszania się 
w sprawy ludów romańskich. Jak kiedyś 
Habsburgi z Wiednia i Madrytu chcieli 
panować nad światem, tak teraz zamie­
rzali to samo Hohenzollernowie z Berlina. 
Jak wtedy Francja wojować musiała, ni;e 
ęhcąc pójść w jarzino cesarzów, tak dziś 
dobyć musi sił wszelkich, żeby w samym 
zarodku zgnieść światowładztwo pruskie. 
Jeźli wojna obecna z jednej strony ma 
podobieństwo do wojen francuzko-hiszpań- 
sko-niemieckich w końcu 17 i początku 
18 wieku, to z drugiej strony wielce także 
podobna do wojny krzyżaków z Jagiełłą.
1 wtedy ten sam system zaborczy i ten 
sam naród niemiecki wysilyły się na akcję 
polityczną, której zwycięztwo byłoby Niem­
ców doprowadziło do panowania nad całą 
północno-zachodnią Słowiańszczyzną i 
szczepami litewskiemi; ale gromkie veto 
Jagiełły, wypisane szablą polską pod Grun­
waldem, obaliło babilońską wieżę niemiec- 
Iriej chciwości i pychy.

Po laur taki sięga teraz i zgrzybiały 
cezar francuzki. Obcą mu jest chęć prze­
szkodzenia jedności niemieckiej, nie stawi 
on zapory jej dokonaniu się, ale akcja 
jego jest także wyrazem tego ducha świa­
towego ustroju, który wszystkim zachcian­
kom zbyt wygórowanym w polityce, strąca 
dumne rogi, po wszystkie wieki dziejów 
ludzkich.

Takie jest znaczenie tej wojny, takie 
posłannictwo historyczne Napoleona; a 
w tern różnica między nim a jego stry­
jem, że Europa musiała zwalczać onegóż 
światoborcze zamiary, gdy jego spadko­
biercy udziałem ostatnim na teatrze hi- 
storji, jest właśnie zwalczenie d w ó c h  
Światowładczych systemów wraz: rzy m ­
s k i e g o ,  który już tryumfować mniemał 
w dogmacie nieomylności i p r u s k i e g o ,  
który dąży w Europie do panowania za 
pomocą narodu germańskiego, nad żywio­
łem słowiańskim i romańskim.

Wyswobodzenie religji katolickiej zpod 
systemu kamarilli światoborczej, wyswo­
bodzenie Europy z niebezpieczeństwa nie­
mieckiego wszech władztwa, to będzie wiel­
kim rezultatem wojny, choćby nawet Fran­
cja zwyciężoną została. Ż Rzymu bowiem 
niechybnie Francuzi ustąpią, a więc ka- 
marilla i jej Bystem padnie, a Niemcy, 
nawet zwycięzkie, utracą siłę i ochotę 
na wykraczanie z obrębu polityki czysto- 
narodowej na widownię świata.

Czy po kursie praw dziejowych, na jaki 
się zapisali, odstąpią od systemu germa- 
nizowania naszego żywiołu? Ogólnie tu 
twierdzą, że zwycięztwo Prusaków byłoby 
wyrokiem śmierci dla naszej n a r o d o w o ­
ści .  Zdaje mi się, że tu mięszają pojęcie 
n a r o d o w o ś c i  z nadzieją niepodległości 
politycznej. _______

W iedeń. [ P ó ł u r z ę d o w a  Oeslr.Crsp. 
zamieszcza następującą notę:

„Jeneralny inspektor kawalerji feldm. 
v. Edelsheim Gyulay ukończył rozpoczętą 
jeszcze przed kilku tygodniami przed wy­
buchem wojny inspekcją kawalerji. Obe­
cność jego w G a l i c j i  nie należy zatem 
łączyć jakoby z nowo zarządzonemi woj 
skowemi przygotowaniami. Co się tyczy 
innych wiadomości o takich przygotowa­
niach, o koncentracji wojsk w północnych 
prowincjach państwa, nadzwyczajnych za 
kupnach koni, to możemy im najzupeł 
niej zaprzeczyć. Konie zakupione do uzu­
pełnienia pokojowej Btopy zaprowadzono 
do miejsc przeznaczenia, a do tego oczy­
wiście było wojsko potrzebne."

—  [ A k c j ę  r z ą d o w ą ]  rozpoczętą o

OBRAZKI z PODRÓŻY.

statniemi patentami oceniając mówi Neue 
freie Presse:

„Urzędowe akta wczoraj ogłoszone u- 
ważamy jako część tych uzbrojeń we­
wnątrz Austrji, tych skutecznych, pokojo­
wych przygotowań na groźne dni niebez­
pieczeństwa, które nie wystarczyłyby za­
pewne na odparcie najazdu nieprzyjacie­
la, które jednak dla siły ludu mają nie­
ocenione znaczenie. Na czele tych przy­
gotowań stoi usunięcie konkordatu. Zma­
zano przez to z imienia Austrji jednę 
z plam, którą nieprzyjaciele ciągle wyty­
kali a przyjaciele przeczyć nie mogli. 
...Zdaje s ię, .  że potrzeba było dopiero 
tego niesłychanego atentatu na ludzkie 
ukształcenie, jakiego dopuścił się sobór, 
ażeby tu dojrzało postanowienie skończyć 
raz z tą supremacją rzymską nad usta­
wodawstwem austrjackiem. . . .  A któżby 
mógł wykazać, jaki udział w tern ma i 
zagraniczna polityka? Jak silną, jak wiel­
ką musi być prawda, która wołała o usu­
nięcie konkordatu, jeżeli się dokonuje na­
wet pod t a k i e m ministerstwem to, co 
pod liberalnemi od 10 lat nie mogło się 
stać. . . .  Ministerstwo nie miało lepszej 
broni dla złagodzenia opozycji przeciw 
sobie w łonie wiernokonstytucyjnego stron­
nictwa, jak to wypowiedzenie wojny kon­
kordatowi." , .

O rozwiązaniu sejmu czeskiego mówi 
dalej:

„Uda się ministerstwu ten śmiały krok... 
to wyświadczy ogromną usługę konstytu­
cyjnemu rozwojowi Austrji. Nie uda_ się, 
to zaciąży na nićm odpowiedzialność, że 
zejście się rajchsratu na niewiedzieć jak 
długo się udaremni, gdyż bezpośrednie 
wybory w Czechach dużego wymagałyby 
czasu, ale musi się przyznać, że sytuacja 
do takiego postąpienia ośmielić mogła."

„Jest to już dawno nieprawdą, żeby 
wśród wrzawy wojennej ustawodawcza pra­
ca stać miała. Przeciwnie historja nowo­
czesna Opowiada przykłady, że wrzawa 
wojenna natchnęła prawodawców do po­
rzucenia drobnych skrupułów, a dokona­
nia wielkich rzeczy..... Oby się w Austrji 
to samo pokazało i potrzeba chwili oby  
n a u c z y ł a  n a s z e  s t r o n n ic t w a ^ z r z e -  
c z e n i a  s i ę  na k o r z y ś ć  w s p ó l n e j  
s p r a w y  o j c z y s t e j . "

Otóż w końcu musiało wyleźć centrali­
styczne szydło. Nie o zrzeczenie się idzie, 
ale właśnie o zadowolnienie słusznych ży­
czeń, o przyznanie praw, których depta­
nie dotąd cały państwowy organizm ubez- 
władniało.

— [Hr.  A n d r a s s y ]  — jak doniósł 
nn.gr. koresp.—-przybył do Wiednia, gdzie 
pozostanie zapewne aż do zebrania się 
delegacji, pomimo że tymczasem nowa 
sesja sejmu węgierskiego otwartą zosta­
nie. Jest to bowiem naturalnem, że wśród 
przebiegu wojny prezes rządu węgierskie­
go, który według Ustawy ugodnej wraz 
z gabinetem przedlitawskim ma prawo w 
porozumieniu z ministrem spraw zagra­
nicznych wpływać na tok spraw w tern 
ministerstwie — zamieszka teraz pod boj 
kiem cesarza, aby w naradach mógł brać 
nieustanny udział.

— [O p o l i t y c e  w ł a ś c i w e j  d l a  
A u s t r j i ]  wobec wojny znajdujemy w Pr. 
nader trafne uwagi od „osoby wtajemni­
czonej w polityczne sprawy." Wyjmujemy 
z nich niektóre potwierdzające nasze za­
patrywania: ^

„Jak Francja i Prusy stały do Austrji 
przedtem —  to najlepiej trzeba pominąć. 
Okazały one Austrji tyle nieprzyjaźni, 
zdrady i przeniewierstwa, ile mogły. _Na 
punkcie zdrady i perfidji chytrej miały 
zawsze jednak Prusy pierwszeństwo. Fran­
cja działała, jak otwarty nieprzyjaciel... 
Prusy usiłowały towarzyszowi, sprzymie­
rzeńcowi, współplemieńeowi zadać cios w 
serce... To mimochodem. Jeżeli do r.1866 
każdy nieprzyjaciel Austrji mógł być pe­
wnym otwartej pomocy Francji —  to je­
dnak po Koeniggraetzu Francja energi­
cznie wstrzymała Prusy od zadania Au 
strji ciosu zagłady. Odtąd usiłuje Francja 
ciągle zyskać przymierze Austrji.., Nie z 
przyjaźni, ale w zrozumieniu własnego ży­
wotnego interesu...

Jakżeż postępują Prusy? Dzieje naszych 
wewnętrznych zawikłań, tajemne archi­
wum w Bukareszcie i Petersburgu megą 
odpowiedzieć... Widoczna tendencja Prus 
zagarnięcia całych Niemiec pod berło Ho­
henzollernów, obliczona jest koniecznie 
na rozbicie Austrji.

Dwa wypadki są możliwe. Ze zwycięz- 
twa Prus jakież dla Austrji następstwa? 
a nawet dla Niemiec? Przypieczętowanie 
zasadnicze ruiny Austrji byłoby tylko kwe- 
stją czasu — unifikacja Niemiec, atrakcja 
niemieckiego żywiołu w Austrji nie po­
zwoliły hr. Bismarkowi ani chwili wstrzy­

mać się u czarnożółtych słupów — Niem­
cy zamieniłyby się w kasarnię.

Zwycięztwo Francji niczem Austrji nie 
zagraża. Prusy cofnięte w swoje granice 
przestałyby być groźne dla Austrji."

Autor mówi dalej przeciw praeponde- 
rancji Francji w Europie, coby również 
nie leżało w interesie Austrji — widać 
atoli, że po pierwszych dwuznacznych po­
rywach dziennikarstwo wiedeńskie robi już 
w tej sprawie zwrot, że więc akcja rz ą ­
dowa w kierunku antipruskim, poparta 
przez całą ludność, nie znajdowałaby na­
wet w dotychczasowych prusofilskich sfe­
rach opozycji. _______

Praga. [ D z i e n n i k i  c z e s k i e  o r o z ­
w i ą z a n i u  s e j m u  c z e s k i e g o  i n o w ć m  
p o ł o ż e n i u . ]  Opozycja czeska nie myśli 
zdaje się tak łatwo ustąpić, jak się może 
rządowi wiedeńskiemu zdaje. Główne or­
gana czeskie ironicznemi uwagi zbywają 
nowy krok rządu do przejednania Czechów.

I tak pisze Pokrok:
„Władza cislitawska daje sobie najnow- 

szemi krokami zrozumiałe świadectwo, że 
jćj ciecze woda do butów, ale pytając się 
czego się ztąd nauczyła, musimy odpowie­
dzieć: zgoła niczego.

Nieumiejętna powierzchowność, zbytni 
upór, bezradne rzucanie się to w tę to ową 
stronę bije w oczy, jeżeli zważymy, że taż 
władza, która przed dwoma miesiącami 
przy ogólnśm rozpuszczeniu sejmów w Cze­
chach zrobiła wyjątek, dziś po ukończeniu 
wyborów, zanim się ten sejm zeszedł, już 
go rozwięzuje i rozpisuje ogólne wybory. 
Takie postępowanie jest w dziejach parla­
mentaryzmu bezprzykładne. W rządzie nic 
się nie zmieniło, w sejmie nic się nie zmie­
niło, ten sejm ani słowa nie bąknął, a 
przecież tak energicznie z nim się rozpra­
wiono 1 Przed dwoma miesiącami sejm n ie  
m ó g ł  b y ć  r o z p u s z c z o n y ,  aby umożli­
wić obesłanie rajchsratu z Czech, teraz 
m u s i  b yć  r o z w i ą z a n y ,  aby znowu u- 
możliwić obesłanie rajchsratu z Czech."

Dalćj rozwodzi się organ czeski nad tćm, 
jak niebezpieczeństwa groźne Austrji spo­
wodowały rząd do umizgów czeskich. Ale 
rząd wychodzi z fałszywego stanowiska są­
dząc, że Czesi chcą jakiejś Cislitawji, że 
im na niśj zależy. Wyraźnie więc oświad­
cza czeski organ, że Czesi jak dawnićj tak 
i teraz nie chcą żadnśj Cislitawji. Czesi 
dawno prorokowali Wiedniowi, że przyj­
dzie chwila niebezpieczeństwa, w którćj bę­
dzie potrzeba Czechów, ale Wiedeń nie 
słuchał i dla tego „dzisiejsza zagraniczna 
burza, od którćj Potocki oczekuje cudów 
w myśli Czechów, zastaje nas (tj. Czechów) 
zimnymi wobec W iednia, zimnymi aż do 
serca". Władza i dzisiaj podnosi wierno- 
konstytucyjność i cislajtanizm. „Abyśmy 
(Czesi) uświęcili g r u d n i ó w k ę  obesła­
niem rady państwa, do tego nas nie przy­
wiedzie nic w świecie, choćby nam groziła 
armja czartów z całego piekła, nietylko 
wojska obcych mocarzy".

Co więcćj Pokrok dowodzi, że i w sej­
mie dzisiejszym pragskim wybranym na 
zasadzie szmerlingowskićj ordynacji, Czesi 
nie mają co robić, tćm bardzićj, że ten 
sejm nie był tylko ciałem przedwyborczym 
dla rajchsratu, bo zwołany na 27 sierpnia, 
sejm ma już na 5 września wysłać do Wie­
dnia swych delegatów.

Narodni Listy tłómaczy przedewszyst- 
kiem na „ludzki język" najuniżeńsze przed­
stawienie prezydenta ministrów do cesa­
rza i kładzie przycisk głównie na to, „że 
Czesi dziś w sejmie pragskim byliby pier- 
wszorzędnem zaręczeniem istnienia mo- 
narchji habsburskiej, a władza cesarska 
miałaby z nich większą radość i użytek, 
niż z wszystkich Niemców w cislitawskiej 
radzie."

A dalej dodaje ze swej strony organ 
czeski.

„Znaleźli nas —  i przyszli do nas. Pan 
hr. Potocki wie dzisiaj równie dobrze jak 
przed ćwierć rokiem, że naród czeski nie 
pośle swych umocowanych do cislitawskiej 
rady wiedeńskiej, a przecież, chociaż j‘e- 
dynie z tej przyczyny w miesiącu kwie­
tniu nie rozpuścił niemieckiego sejmu 
pragskiego, dziś przemawia za jego usu­
nięciem. Dlaczego? Ponieważ ten sejm 
wydawał mu się zbyt pruskim"!

Dalej zwracają uwagę Narodni Listy, że 
rząd liczy na zmianę posłów szlacheckich 
i na pomoc feudałów czeskich.

Kończy organ czeski oświadczeniem, że 
Czesi nie przedsięwezmą żadnej czynno­
ści, dopóki spór o prawnopolityczne sta­
nowisko korony czeskiej nie będzie zu­
pełnie załatwiony i dopóki taki stosunek 
nie nastąpi pomiędzy Austrją a koroną 
czeską, że ofiary na rzecz Austrji będą 
zarazem ofiarami na rzecz samorządu ko 
rony czeskiej.

Niemcy.
Beri. Staatsanz. ogłasza okólnik do po­

słów północno-niemieckich w państwach 
neutralnych, wyjaśniający telegraficzne do­
niesienie do hr. Bensdorffa w Londynie. 
Hr. Bismark opowiada w tym okólniku o 
zabiegach francuzkicb, któremito dyploma­
cja francuzka dręczyła już od r. 1862, a 
szczególnie w latach 1865 i 1866. Nietyl­
ko ogłoszony już projekt przymierza, ale 
mnóstwo innych projektów otrzymał sza­
nowny hrabia ze strony francuzkićj. W ma­
ju r. 1866 ofiarowano mu nareszcie przy­
mierze zaczepno-odporne na następnych 
warunkach:

1) W razie kongresu zgodnie dążyć do 
ustąpienia Wenecji na rzecz Włoch i przy­
łączenia księstw do Prus.

2) Jeżeli kongres nie przyjdzie do sku­
tku, przymierze zaczepno-odporne.

3) Król pruski zacznie kroki nieprzyja­
zne w 10 dni po rozejściu się kongresu.

4) Jeżeli kongres się nie zbierze, Prusy 
rozpoczną wojnę w 30 dni po podpisaniu 
niniejszego traktatu.

5) Cesarz Francuzów wypowie wojnę 
Austrji w chwili rozpoczęcia kroków nie­
przyjacielskich między Prusami a Austrją 
(w 30 dni 300,000).

6) Nie zawrze pokoju osobnego z Au­
strją.

7) Pokój zawiera się na następujących 
warunkach: W enecja Włochom, Prusom 
niemieckie posiadłości (7 do 8 miljonów 
dusz do wyboru). Dla Francji kraj między 
Moselą a Renem, bez Koblencji i Mogun­
cji, liczący 500,000 dusz pruskich. Bawarja 
lewy brzeg Renu, Birkenfeld, Homburg, 
Darmstadt, 213,000 dusz.

8) Konwencja wojskowa i morska z 
Francją.

9) Przyzwolenie króla włoskiego.
Prusy naturalnie miały to wszystko od­

rzucić ze względu na swoje n i e m i e c k i e  
stanowisko, które związek z Francją uczy­
niło niemożebnym na takich warunkach. 
A przecież to samo niemieckie mocarstwo 
przezwyciężyło swą niemieckość, wiążąc się 
z Włochami.

[O baw y R o s s j a n  w z g l ę d e m  od­
b u d o w a n i a  P o l s k i  — g d z i e  i j a k  
ma  być  r o z w i ą z a n ą  k w e s t j a  w s c h o ­
d n i a  l u b  s ł o w i a ń s k a ?  — w j a k i m  
c e l u  k s i ą ż ę  N a p o l e o n  m i a n o w a n y  
g ł ó w n o d o w o d z ą c y m  k o r p u s u  b a ł ­
t y c k i e g o ?  — S e n t y m e n t u  Mo s k wy  
k u  S t a n o m  z j e d n o c z o n y m . ]

Gazety rossyjskie są przestraszone po­
głoskami o mobilizacji armji tureckiej. 
Podjęcie kwestji wschodniej —jeżeli tako­
we nastąpi—dziennikarstwo uważa za wy­
bieg napoleoński, za pozór do wciągnienia 
Rossji w tę wojnę w celu rozwiązania in­
nej ważnej kwestji, a mianowicie polskiej. 
Jakoś Moskale od pewnego czasu uważają 
obie te kwestje za nierozłączne; bo jużci 
odbudowanie Polski samo przez się usu­
nęłoby trudności mogące wyniknąć z kwe­
stji wschodniej, ponieważ Europa wówczas 
nie potrzebowałaby się obawiać wpływu 
Rossji na Słowian tureckich.

Moskale to wszystko czują i dlatego 
sama myśl wskrzeszenia Polski jak  zmora 
dręczy ich na każdym kroku. Zapewne, 
że nawet sympatje Mosk. Wied. dla Francji 
mają myśl ukrytą odurzenia tego mocar­
stwa pozorną przyjaźnią ze strony Rossji 
i unikanie tego wszystkiego, coby mogło 
rozdrażnić rząd francuzki.

Przedtem umiarkowany i pokojowy Go- 
los uderzył teraz na trwogę i w uzbroje­
niach Turcji i Włoch upatruje pogróżki 
względem Rossji, świadczące o istnieniu 
jakichś traktatów w celu odbudowania 
Polski. W ostatnim numerze tego dzien­
nika (chlubiącego się protekcją osób wpły­
wowych) z powodu uzbrojeń Austrji jest 
ustęp mogący dać wiele do myślenia — 
zwłaszcza tym , których się bezpośrednio 
tyczy.

„Przyszła wojna — pisze Golos — nie­
zawodnie wywoła na scenę kwestję wscho 
dnią lub słowiańską, które się rozwiążą 
o g n i e m  i m i e c z e m  n a  p o l a c h  G a ­
l i c j i  “ — Piękne o b ie tn ice !... a cóż to 
będzie w rzeczywistości!

W dalszym ciągu tego artykułu znajdu­
jemy krótki rys stosunków rządu austria­
ckiego z Galicją od tego czasu, kiedy niby 
Władysław Czartoryski wysłał swego peł 
nomocnika do Wiednia (1865 r ) i zrzekł 
się praw do korony polski ćj na rzecz Habs­
burgów. Cały ten przeciąg czasu od roku 
1865 nazywają perjodem polityki austrjac- 
ko-polskićj. Ministerjum Giskra-Herbst, ja­
koby dlatego ustąpiło, według polityka mo­
skiewskiego, że większość nie chciała się

zgodzić na politykę polską; żeby to udo­
wodnić cytują memorandum większości, z 
którego można się przekonać, „że sami mi­
nistrowie Franciszka Józefa oświadczyli, iż 
stanowisko gabinetu wiedeńskiego ma wzglę­
dem Rossji charakter zaczepny . . .  Ostrze­
żenie nie skutkowało. Przeciwnicy tego 
zgubnego kierunku poddali się do dymisji, 
a prezesem ministrów został Polak Poto­
cki. Jeżeli zwrócimy uwagę na to, że hr. 
Beust wziął sobie za pomocnika emigran­
ta Juljana Klaczkę, wówczas każdy przy­
zna, że gabinet wiedeński zrobił wszystko, 
żeby niepozostawić nas w wątpliwości wzglę­
dem swych zamiarów i celów i że mamy 
najsłuszniejsze powody nazwać dzisiejszą 
politykę Austrji — polityką polską."

Lecz nietylko dla Klaczki w ministe­
rjum spraw zagranicznych i mianowanie 
p. Potockiego ministrem tak nastraszyły 
Moskali, ale do wściekłości ich dopro­
wadza projekt ugody z Rusinami, rozpa­
trywany przez komisję sejmową. Orzecze­
nie tej komisji; iż naród ruski nie ma nic 
wspólnego z moskiewskim, jes t według 
Golosu „zamachem na całość i potęgę Ros­
sji." Jeżeli taki stan dłużej potrwa, to 
Rossji zagraża wielkie niebezpieczeństwo, 
więc czy nie lepiej byłoby zniszczyć złe 
w samym zarodku... t. j. mówiąc nieco 
wyraźniej słowami gazety rossjjskiej: „roz­
wiązać tę kwestję ogniem i mieczem na 
polach Galicji."

Pogłoski, zapewne fałszywe, o miano­
waniu księcia Napoleona głównodowodzą­
cym korpusu bałtyckiego, zakomunikowa­
ne telegramem do Petersburga, spowodo­
wały nazbyt wrażliwy Golos do zrobienia 
następnego wniosku: „I tak mianowanie 
ni w pięć ni w dziewięć ks. Napoleona 
nie ma związku z kombinacjami strategi- 
czno-wojennemi. Osobistość księcia ma 
raczej znaczenie polityczne, jak  wojenne. 
Jego mianowanie jest podniesieniem tego 
sztandaru, na którym wypisano: „Wskrze­
szenie Polski," w ogólności „oddziaływa­
nie przeciwko Rossji." Listy naszego pa- 
ryzkiego korespondenta świadczą wymo­
wnie o tem, że ks. Napoleon brał udział 
w tak brudnej sprawie jak  podrabianie 
rnbli rossyjskich i osłaniał tych ichmo- 
ściów (podrabiaczy) swą opieką. Miano­
wanie go głównodowodzącym korpusu bał­
tyckiego jest nietylko demonstracją, ale 
nawet wyzwaniem ze strony Francji."

Przytaczamy poniżej wyjątek z mowy 
posła rossyjskiego w Waszyngtonie p. Ka- 
takazi, mianej w rocznicę niezależności 
Stanów Zjednoczonych. Obecność posła 
rossyjskiego na tej uroczystości dała Ame­
rykanom powód do owacji na cześć Ros­
sji. Pan Katakazi rozczulony objawami 
sympatji wystąpił z długą mową, w któ­
rej, o ile mu starczyło elokwencji, wyno­
sił pod niebiosa cara Aleksandra, rządzą­
cego Rossją w duchu zupełnie republi- 
kanckim, przypominał, iż tylko jedna (?) 
Rossja szczerze życzyła zwycięztwa unjo- 
nistom, a nareszcie zakończył temi słowy: 
„Panowie! nie zapominajcie, że ja  prze­
mawiam w imieniu 82 miljonów (to już 
zawczasu połączył wszystkich Słowian, bo 
w państwie rossyjskiem o wiele mniej lu ­
dności).

„Jeżeli mam sądzić z waszego przyję­
cia i demonstracji na cześć mojego cara, 
to Rossja z swej strony może śmiało ra ­
chować na 40 miljonów sympatji amery­
kańskich. Liczby te dowodzą, że nasza 
wzajemna przyjaźń jest dosyć korzystną 
a Amerykanie, jako lud praktyczny, n ie  
gardzą korzystnemi aferami.

Francuzka Filippo, która w ogrodzie 
Demidowych swym śpiewem wywoływała 
grzmoty oklasków, ostatnim razem była 
przez Petersburszczanów wygwizdaną, w 
skutek antifrancuzkiego usposobienia ta ­
mecznej publiczności.

Rumunja.
J a s s y  25 lipca.

( [ P r u s k i e  z a b i e g i — w ł a s n a  s k ó ­
r a  k s i ę c i a  — n a s z e  o c z e k i w a n i a . ]  

Sesja nadzwyczajna izby rumuńskiej 
odroczona do prawem przepisanego te r­
minu — w jesieni. Mimo chwilowego za­
chwiania się ministerjum Epuranea utrzy­
mało się przy sterze, co wcale dobrze się 
stało. Książę Karol w przejażdżkach swych 
po kraju na odgłos wojny fraucuzko-pru- 
skiej udał się niezwłocznie do obozu -w 
Forczeni (niedaleko od Gałacu), palnął 
kilka mówek do armji tchnących duchem 
wojowniczym i rozkazał 8000 żołnierza 
wysłać do Dżiurdżewa vis a vis Ruszczu- 
ka. Czyżby to miała być demonstiacja 
zbrojna przeciw ruchom Turcji, która gro­
madzi wojska swe ku Dunajowi? Byłoby 
to niebezpieczne kiwanie palcem w hucie. 
Naturalnie, że książę Karol z duszy chciał­

by pomódz choćby jakim cudem Prusa­
kom,  sympatji tych atoli lud rumuński 
wcale nie podziela, stając całkiem po stro­
nie Francuzów. Kto wie czy nie skorzy­
stają z mętuej wody zapaleńcy rumuńscy 
i nie wyproszą obce książątko, aby po­
szedł zkąd przyszedł. Ghiche wieści zdają 
się potwierdzać to wcale prawdopodobue 
przypuszczenie. Gorące usposobienie Ka­
rola I ostudziła uchwała izb na ostatniej 
sesji (20 t. m.) zapadła, aby rząd wobec 
grożących wypadków najściślejszą zacho­
wał neutralność, co ministrowie uroczy­
ście przyrzekli.

I  my do tej wyczekującej polityki za­
stosować się myślimy, dopóki wojna ogra­
niczy się na Niemcach z Francją, chociaż 
szczerze życzylibyśmy sobie, aby i Mo­
skwa wciągnęła się do bójki— wtedy nie­
jeden pękłby wrzód oddawna dojrzały. 
Oczywiście że nasze sympatje całkiem są 
po stronie Francji i smucić się wypada 
nad krótkowidzącym poglądem niektórych 
dzienników polskich, które nie życzą sobie, 
aby Prusacy porządnie dostali w skórę! 
Czemu? bo Austrją wzmocniłaby się, po­
szłaby za prądem niemieckim, zaczęła­
by znów gnieść Słowian a  szczególniej Ga­
licję! Niewczesna troska. Otóż panowie za 
pytajcie się zdrowego rozumu, ot tak 
chłopskiego, a powie wam, że na Austrji 
się skrupi, jeźli pozostanie neutralną, czy 
Prusy zostaną pobite czy zwyciężą, Au­
strją neutralna zapłaci, kto wie czy nie 
swą egzystencją, koszta obydwóch stron 
wojujących. W przeciwnym razie, gdyby 
miała takiego zucha-ministra jak  Bismark 
i skorzystała z szczęśliwych okoliczności, 
zawierając przymierze z Francją i ude­
rzyła na nieprzygotowaną Moskwę, powo­
ła ła  Polskę do broni, wtedy wyratowała­
by siebie od śmierci ale i przysłużyłaby 
się Europie, ludzkości, odepchnąwszy tłusz­
czę barbarzyńców ku Azji — co daj Boże! 
amen. Inaczej niech, sobie zamówi u nie­
omylnego Piusa IX mszę z requiescat!

Włochy.
Terni 27 lipca. 

[Jeszcze raz o Z m a rtw y c h w s ta ń c a c h .]
(Dokończenie).

Trzeba zaiste niepospolitego zuchwal­
stwa, aby jeszcze utrzymywać, jak  to czyni 
p. Semeneńko, „że chociażby tam ani sło­
wa nie było o ambasadzie pruskiej, istota 
rzeczy równie się trzyma i nie mniej do­
wodzi." Tak je s t, dowodzi, albo że fał­
szywy autograf przyleciał do Watykanu 
w różowym dzióbku jednego z tych go­
łąbków, jakie używane bywają na Wscho­
dzie do czułych korespondencji — albo 
też że członkowie kliki poznańsko-rzym­
skiej są donosicielami, szpiegami, oszczer­
cami i fałszerzami. Z tego dylemu się nie 
wychodzi. Niechże p. Semeneńko jeśli 
śmie powtórzy jeszcze, że p. Atribani miał 
rozkaz denuncjowania i tłómaczenia pod 
przysięgą mniemanych artykułów moich, 
kiedy zacny ten i uczciwy człowiek za­
pewnia, że żadnego przypisywanego mi 
artykułu nie tłómaczył i oświadcza, że 
p. Semeneńko zmyśla; kiedy jednem sło­
wem p. Artibani odpiera z oburzeniem 
wszelki udział w tern, co było wyłączną 
sprawką czcigodnych Polaków, p. Czackie­
go, Zmartwychwstańców i innych donosi­
cieli naszej narodowości zamaskowanych 
świętością i skruchą.

Przyznanie p. Semeneńki, że „go pa­
mięć pod tym jednym względem omyli­
ła (!!!)“, kiedy chodziło o fakt będący wę­
gielnym kamieniem jego obrony, nietylko 
że odbiera czytelnikom wszelką wiarę w 
nieomylność jego pamięci pod innemi 
względy, ale nasuwa im nadto smutne u- 
wagi o piszącym. Gdy po tak uroczystych 
oświadczeniach do tak upokarzającego zni­
żyć się odwołania, by się wyzuć do tego 
stopnia z godności osobistej, nie zwalnia­
jąc atoli z zawziętości, potrzeba było chy­
ba uledz przymusowi.

Tak w dawnej Polsce oszczercy od­
szczekiwali pod ławą oszczerstwa swoje. 
Gdybym był rzymskim kardynałem lub 
pruskim posłem, a nie Polakiem i wy­
gnańcem, zapewne i dla mnie także wła- 
żonoby pod ławę. Gdyby zaś owszem ba­
ron Arnim i kardynał Antonelli milczeli 
dotąd, p. Semeneńko aniby pomyślał o 
sprostowaniu owej „omyłki pamięci", któ­
ra byłaby się stała ostatecznym wyrokiem 
w mej sprawie; prostaczkowie śpiewaliby 
kolejno jak  koguty, „że ojcowie Zmar­
twychwstańcy straszliwie mię zabili w opi- 
nji" (wyrazy z prywatnego listu), a p. Se­
meneńko zasypiałby sobie miękko na wa­
wrzynach, zabiwszy rodaka fałszem, a u- 
sprawiedliwszy zgromadzenie kłamstwem.

Atoli p. Semeneńko wbrew jasnym jak  
słońce dowodom z bohaterską niezłomno-

SZWEGJA.
Odczyty literackie udane w Dreźnie

FBZIZ

Wawrzyńca bar. Engestrdm.
(Ciąg dalszy).

Pomiędzy wielu innemi osobliwościami 
zwraca na siebie uwagę zegar astronomi­
czny, zrobiony w roku 1654 w Norymber­
dze i przez miasto groźnemu Wranglowi 
ofiarowany.

Wszystkie pokoje i sale obite są skórą 
złoconą i malowaną misternie, gobelinami 
ogromnej wartości, a wszystko to są łupy 
wojenne albo darowizny miast lub dwo­
rów, ofiarowane marszałkowi Gustawa 
Adolfa. .

Galerja portretów co do wartości i licz­
by zbliża się do gripsholmskiej; wszystkie 
korytarze poobwieszane są wizerunkami 
towarzyszów broni marszałka, groźnemi 
postaciami rycerzy 30letniej wojny. W ko­
mnatach, z których każda nad drzwiami 
nosi napis miasta zdobytego albo nawie­
dzonego przez wranglowskie szeregi, po­
rozwieszane są portrety królów i książąt 
szwedzkich i ich powinowatych, portrety 
Wranglów i ich krewnych: Brahów, Biel- 
kich i Konigsmarków, począwszy od Pehra 
Brahe, ojca świętój Brygity, aż do prze­
ślicznej Ebby Brahe, sławnej piękności

historycznćj i narzeczonćj Gustawa Adolfa, 
bohatera zpod Liitzen.

Portrety E b b y  wzbudzają interes po­
wszechny, przypominają ten zajmujący ro- j  
mans historyczny.

Na jednym z portretów przedstawiona 
jest cudownie piękna dziewica w całym 
blasku urody i młodości; jestto czysty 
typ idealnych piękności północy. Duże 
oczy błękitne, twarz marmurowa regular­
nych rysów Madonny w jasnych kędziorów 
oprawie, a wszystko to wykonane pędzlem 
znakomitego artysty.

Drugi obraz przedstawia poważną ma- 
tronę, matkę dziesięciorga dzieci, z wyra­
zem twarzy malującym powagę i siłę du­
cha niepospolitą, która stanowi kontrast 
z tym aniołemdziewicą pierwszego portre­
tu. W tym kontraście czytamy właśnie 
całą historję Ebby.

Matrona trzyma w ręku pierścień; jestto 
słynny podarek Gustawa Adolfa, ofiaro­
wany ukochanej dziewicy, drogocenny ru­
bin otoczony różowemi brylantami, po 
dziśdzień ozdoba skarbców zamkowych, 
przybyłym wędrowcom pokazywana. Pier­
ścień wymalowany w obrazie dopowiada 
nam znaczenie zmiany oblicza bladej, 
smutnej, ale spokojnej hrabiny.^ Łzy czyst­
szej wody nad te brylanty różowe pły­
nęły z jasnych oczu dziewczęcia, kiedy to 
serce wdowie — cierniami mogiły pokale­
czone z poddaniem się woli bożej— inne­
mu oddawała na ziemi.

Miłość czysta i święta, to poetyczna 
z niebios ujęta aureola dziewicy, poważne

poddanie się woli bożej, prawda życia i 
sumienia bez skazy, to wielkie kapłań­
stwo aniołakobiety na ziemi, to cała hi­
storja romansu Ebby w jednem słowie 
zawarta.

Uczucie i pojęcie tej prawdy skreśliła 
sama Ebba różowym brylantem pierście­
nia wypisując na szybie, która dotąd 
przechowana następujące mieści wyrazy:

„Jag ar fornojd med lotten min,
Och tackar Gud for naden sinP

Co znaczy:
„Zadowolniona z losu ziemskiego 
Dziękuję Bogu za łaski Jego."

Dawno spłynęły już łzy dziewicze, zga­
sły błękitne oczy przecudnej hrabiny, ró­
żowe tylko brylanty blaskiem swym przy­
pominają śliczny obrazek przeczystego u- 
czucia, co z nieba dane marzeń promie­
niem oświeciło mogiłę rycerza.

Pomiędzy portretami rodzinnemi hra­
biów Brahe jest także wizerunek Eryka 
Brahe, marszałka dworu naszego króla 
Zygmunta IH. W innych pokojach, prze­
pyszny z n a t u r y  m a l o w a n y  portret 
K a t a r z y n y  J a g i e l l o n k i ,  oraz bardzo 
piękny wizerunek hrabiny P o t o c k i e j ,  
żony ostatniego posła rzeczypospolitej 
polskiej przy dworze szwedzkim.

Sala rycerska ogromnych rozmiarów 
przedewszystkiem oznacza zamożność i 
zbytek zamku; jest ona arcydziełem ar­
chitektury, a sufit jój rzeźbiony i malo­

wany nieocenionej jest wartości arty­
stycznej. , . .

Wspomniałem, że wszystkie pokoje i 
sale noszą nazwy miast zdobytych i na­
wiedzonych przez Szwedów w czasie ich 
rycerskiego pochodu. Są tam sale: W ar­
szawa, Gdańsk, Kraków itp.

Utrzymują, że początkową myślą Wran- 
gla było, aby rozdzielić bogate zdobycze 

uklasyfikować je  w salach wedle ich 
nazwania, to je s t, co w jakiem mieście 
zabrane w jednej sali tego imienia rozło­
żyć. Niewiadomo dlaczego odstąpiono od 
tego zamiaru, z którego tylko nomenkla­
tura komnat zamkowych została. Ogromne 
zbiory nagromadzone są w tych komna­
tach. Srebra, drogie kamienie, kryształy, 
antyki wszelkiego rodzaju zdumiewając 
bogactwem, przypominają skarby drezdeń­
skiego Grune Gewolbe, z którym dumnie 
rywalizują.

W szafach hebanowych, w których na­
gromadzone są te klejnoty, oko Polaka 
znajdzie także narodowe pamiątki — a 
mianowicie zegarek kieszonkowy złoty 
króla Zygmunta III i serwis podróżny a- 
gatowy po kanclerzu Janie Zamojskim.

Pomiędzy porozwieszanemi kobiercami 
jest jeden z Polski zabrany przez feld­
marszałka Wrangla, zajmuje on całą ścia­
nę od sufitu aż do podłogi i doskonale 
jest zachowany.

Na tym kobiercu jest drzewo, na około 
którego dziesięć tarcz jes t wyobrażonych, 
na tarczach są  herby rodzin polskich. 
Na wierzchu jest kapelusz kardynalski i

napis na białej wstędze: Dominus pars 
hereditatis meae. Nad herbami osobne na­
pisy: Gniewosz, Tarłówna, Magierowna, 
Konińska, Czerna, Ossolińska, Strzyżow- 
ska, Tęczyńska, Czarna Zawiszanka, Sie- 
nińska. U spodu napis: Nicolaus Atbertus 
ab Olexiow Gniewoszów, Dei gratia epi- 
sropus Vladislaviensis et Pomeraniae etc. 
1645.

Na pierwszem piętrze umieszczona jest 
bibljoteka obejmująca 35,000 tomów i 6000 
rękopismów. W tej bibljotece znajdzie­
my całe szeregi książek polskich; najcie­
kawszego może z e  wszystkich D ł u g o s z a  
w pięciu ogromnych tomach rękopism 
bardzo pięknie-w języku łacińskim napi­
sany. Tytuł rękopismu zdaje się niewła­
ściwy: Promptuarium statutorum omnium 
et conslitutum regni Poloniae. Rękopism 
dochodzi do roku 1480. Na okładce jest 
napis dawnego właściciela rękopism u: Ex  
biblioteca Lucae a Bogustawicze Sierakow­
ski, castellani lendensis... in hereditatetn... 
domini... Scawiński... 1628.

Z innych osobliwości własnoręczne pa­
miętniki J a n a  P i o t r a  S a p i e h y :  Przy­
sięga dla Władysława IY w języku ros- 
syjskim napisana, oraz przeszło 500 ze­
branych i ułożonych w porządków ręko­
pismów wszelkiego rodzaju i treści odno­
śnych do dziejów Polski, które bardzo 
dokładnie wymienił hr. E u s t a c h y  T y ­
szkiewicz, katalogując je  w „Listach o 
Szwecji" w tomie I ,  wydanych w Wilnie 
u Zawadzkiego 1846 roku (od str. 118 
do str. 157).

Takie skarby zebrane z ojczystej ziemi 
dziś mogłyby być bogatą skarbnicą d la. 
ciekawego badacza, któryby polskie za­
bytki nad brzegami Maelaru chciał po­
szukiwać.

W salach bibljotecznych znajduje się 
jeszcze'pietnaście portretów biskupów war­
mińskich, jednostajnej wielkości olejno na 
drzewie malowanych. Są to portrety Szy­
mona Rudnickiego, Marcina Kromera, Eber- 
barda, Jana II, Jana Alberta, Stefana 
Wydźgi, Wacława Leszczyńskiego, Stefa­
na Radziejowskiego, Fabjana de Lazianis, 
Andrzeja Batoreusa, Henryka I I ,  Jana 
Stanisława Zbąskiego, Maurycego Ferbera, 
Jana Tideinana i Pawła de Lengendorf.

W innem miejscu jest zawieszony bar­
dzo ciekawy, a prawie nieznany u nas 
duży sztych, trzy łokcie długi a dwa sze­
roki. Rycina ta  wyobraża wyprawę Wła­
dysława IV na Smoleńsk. Na wierzchu 
jest portret króla, herby polskie i szwedz­
kie, pod którymi obszerny napis łaciński.

Obok bibljoteki jest bogata zbrojownia, 
są tu dwa działy: zabory VVrangla i Bra­
hów dzielnica— jest to zbiór kilkunastu 
tysięcy drogocennych \  rzadkich broni 
wszelkiego rodzaju i czasu. Bronie wy­
kładane złotem , srebrem i kamieniami, 
bronie i zbroje wszelkich epok i krajów 
Europy, pamiątki historyczne i arcydzieła 
sztuki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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cią twierdzi, że zmartwychwstańcy nie 
lieli żadnego udziału w sprawie mego 
ygnania. Są to subtelności sofisty, który 
ię przed chwilą oknem gramatyki rato- 
a ł Zmartwychwstańcy rzymscy i poznań- 
aj w czarnych zakonnych sukniach i o- 
rągłych kapeluszach, czyli też w świec- 
ich sutannach lub fioletach, są zawsze 

ednymi i tymi samymi zmartwycbwstań- 
ami. P. Koźmiana miałem przecież szczę- 
iie oglądać w stroju zgromadzenia, za- 
im został rzymskim protonotarjuszem i 
ancuzkim spowiednikiem polskich panie- 
sk. Tygodnik pseudo -katolicki^ organ tak 
:ymskich jako i poznańskich Zmartwych- 
stańców, opiera się na zgodnem działa- 
u i wspólnem szpiegostwie a denuncjacji 
,ego jednym z tysiącznych dowodów jest 
ibliczne w nim oskarżenie mojej żony 
i wizytę oddaną galicyjskim biskupom, 
kt wymownie świadczący, że p. Koźmian 
najlichszych nawet drobnostkach otrzy 

uje z Rzymu raporta od swoich wspó 
ków, którym znowu jako dusza i rze 
ywisty jenerał zgromadzenia przesyła 
wnież szczegółowe instrukcje , samym 
cybiskupem obracając jak  królem na 
schownicy.
Próżna więc zapierać się solidarności 
pólnictwa i wzajemnej świadomości wszy 
rich czynów. Klika stąnowi u nas ciało 
iwnie jednolite, spoiste i karne, dła- 
ące kościół nasz i naród, ciało, które 
Iska lepiej kiedyś pozna. Może być, że 
isiejsza wojna, jeśli większe przybierze 
smiary, stanie się probierczym w tym 
ględzie kamieniem.
Ci panowie zdemaskują się sami do re 
y. Ręce, co ślą doniesienia do Rzymu 
własnych rodaków i fałszują lub każą 

szować ich pismo, godne są błogosła- 
ó nieprzyjacielskie chorągwie i układać 
sa nakazujące posłuszeństwo i wierność 
, przywłaszczycieli ojczyzny, quia omnis 
estas a Deo. Walka przed zmartwych- 
;aniem — kiedy nastąpi — najlepiej da 
mać Zmartwychwstańców, jak  L i s  
w a r t y  w 1863 r.

Władysław Kulczycki.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Iraków. — W dniu jutrzejszym odbędzie się 

. kie miesięczne posiedzenie r/ady miejskiej. Na 
jądkii dziennym zamieszczono;

Wydzierżawienie realności miejskiej, szpi 
n  św. Ducha zwanej, nadal wydziałowi krajo 

au. Sprawozdawca r. mag. Ł o z iń s k i .
Urządzenie 3-klasowej szkoły początkowćj na 

domiu. Sprawozdawca r.m iej. d r .O e t t in g e r ,  
Rozszerzenie ulicy nowej pod nazwą „Krzy 

na Klcparzu. Spraw. r. miej. C h m u rs k i.  
Uchwalenie kilku przepisów policyjnych, ma- 

jących na celu utrzymanie porządku i czystości 
w mieście. Sprawozdawca adj. mag. B ia łk o  w sk i 

5. Urządzenie targowiska na bydło za rogatką 
mogilską. Sprawozdawa adj. mag. B ia ł k o w s k i

Wiadomości z literatury i sztuki,
P rzew od n ik  ek o n o m iczn y  nr. 16 zawiera; 

O podatkach w Zjednoczonych Stanach Ameryki 
północnćj. — Giełda wiedeńska w obec wojny. — 
O statystycznych pracach rządu węgierskiego. 
Kopalnie nafty w Ameryce północnej.—Korespon 
dencja z Podola. — Rozmaite wiadomości. — Do 
niesienia ro ln icze, handlowe i przemysłowe. — 
Tabelka kursowa.

O piekun p o lsk ich  d z iec i (pismo z rycinami) 
wyśzedł nr. 15.
----------—ocyt

Kronika potoczna i rozm aitości.
Od kom itetu s to w a rzy szen ia  w zajem ne, 

pom ocy  S y b ira k ó w  otrzymujemy następujące 
sprawozdanie miesięczne:

W miesiącu lipcu wpłynęło do kassy stowarzy­
szenia: przez redakcją Czasu 3 rsr.; od Jana hr, 
Tarnowskiego z Chorzelowa ofiary 10 złr.; od wdo­
wy pani G. P. 25 złr., a  obok tego od niśj już 
po raz drugi odzież, jako to: paletot sukienny 1, 
surdut 1, koszul 2 , kaftaników 6, szarawarki I, 
pasek 1, szkarpetki wełciane 1 , poduszeczek 2 , 
poszewek 6 ; za co serdeczne szlachetnym ofiaro­
dawcom składamy podziękowanie.

Pomieszczeni zostali w obowiązkach: u Jana hr. 
Tarnowskiego w Chorzelowie za gorzelanego 1, 
przez pośrednictwo p. Strzeleckiego wiceprezy­
denta za pisarza 1 , u p. Dunikowskiego w Wito- 
wicach za ekonoma 1, u p. Rogozińskiego w We- 
aołowie za ekonoma 1, u rzeźnika Gtokosza w skle­
pie wędlin za  czeladnika 1, u ks. Gedroic przy 
entrepryzie dróg 1, w cegielni p. Barucha 1, przy 
akcyzie 2,  w aptece na Kazimierzu pod „Złotym 
orłem" za laboranta 1 , u p .  Kroczeskiego w Su- 
chodołach za ekonoma 1, za dozorcę przy łąkach 1, 
u  p. Skorotyńskiego w dobrach Żabie: ekonom l ’ 
pisarz 1, fornali 2; u p. Jagielskiego w Hryniowy: 
pisarz 1, leśniczy 1, gajowych 2 ; u p. Choborskiego 
w Różance: ekonom 1, za cieślę 1, służący do po­
koju l ;  u p. Zaleskiego w dobrach P iaski: eko 
nom 1, lokaj 1, karbowy 1, u tegoż w Siękowie 
pisarz 1; do kolei tarnopolskiój do robót wysłano 
13, z obywatelem z król. Polskiego do kąpiel j a ­
dącym za lokaja 1; do Ostrowia do p. Pągowskie- 
go w Poznańskióm do pomiarów geometra 1 i po- 
J* icnik 1 do noszenia łańcucha 1) w dobrach Wy- 

cza u p . Krączyńskiego rybak 1 , do pobierania 
n ie  stawów ludzi 8 , strycharza do cegielni 1, 
larz do cegielni 1; przy murarzach w Krakowie 1. 
ogóle weszło w miesiącu lipcu do pracy i obo- 

ąsków ludzi 56.
W szpitalu było 2 , z których ks. Aleks. Kieroń- 
i wyszedł i udał się w djecezją tarnowską zkąd 
it rodem, pozostał 1.
Wysłano kosztem stowarzyszenia; do Węgier 3 
1 Lwowa 2, do Wadowic 1 .
Było na miesięcznśm etatem utrzymaniu studen- 
w 3; dziecko u mamki w Niepołomicach umarło, 
itkę jego wysłano do Lwowa pod opiekę tow, 
p ie k ł  n a r o d o w e j .
Z nadesłanśj odzieży rozdano paletot 1, koszul 
kaftaników 2, szarawarki i ,  pasek 1( poduaze. 

iek2 , szkarpetek p a r  12, chustek 2 , surdut letni 
kamizelek 2 , kraw at 1, spodniój bielizny 3 spo­

de 1, kapelusz 1, rękawiczek para 1, kołnierzy- 
>**, szelki 1, cygarniczkę skórzaną i torbę po- 
$*ną skórzaną.
Pozostało z ubrania: paletotów 2, surdut i, ko 
ń  2, kaftaników 4, Bzkarpetki wełniane 1, po. 
izeczka \ t poszewek 8, szkarpetek letnich 4, 
Słizelka i ,  spodni par 2, rękawiczki i ,  płótna 
rego łokci 5.
!ła 40-centowśm dziennśm utrzymaniu było 4-ch 
:ez dni 26, 13-stu przez dni 4 , 8 -miu przez dni 
9 ciu przez dzień 1,
całkowite ubranie sprawiono 8 -m, które koszta- 
ło 32 złr.
>troicielowi fortepjanów kupiono skurki, strony 
ano przyrządy i wyprawiono do Galicji.

Antoni Kuparzewski sybirak, oddany do obo­
wiązków za karbowego, okazał się nałogowym p i­
jakiem i złodziejem, schwycony, w Nicewi sądowi 
dostawionym został.

Zwracamy uwagę szanownych właścicieli ziem­
skich i mieszkańców miast, że w tym czasie po­
jawiło się znowu wielu żebrzących po domach lub 
natarczywie datków żądających, a podających się 
za powracających z Syberji, oświadczając, że u- 
dają się za granicę i t. p. Tymczasem każdy z 
przybyłych z Syberji, a potrzebujący pomocy, po­
biera w komitecie dziennie 40 lub 25 centów i 
bilet na objad za 15 cent. przy ulicy Sławkowskiśj 
pod „Lisem," gdzie objad właściwie kosztuje 18 c.. 
lecz właściciel zakładu odstąpił nam 3 centy na 
każdym.

Jakkolwiek zatśm dzienne takie utrzymanie jest 
szczupłe, przecież o ty łe  jes t wystarczającóm, że 
powrócony z Syberji żebrać nie potrzebuje i że 
jeżeli chce pracować, niebawem jest pomieszczony 
w obowiązkach; podający się zatćm tacy chodzący 
po domach za sybiraków nie są nimi, lecz uży 
wają tego fortelu do wyzyskiwania łatwowiernych 

Są do umieszczenia: subjekt handlowy, który 
skończył realne szkoły w W arszawie, obeznany 
z prawem wekslowym, posiadający język niemie 
cki, zdatny na buchaltera, życzyłby sobie przyjąć 
obowiązek w banku lub na wsi za buchaltera. 
Młodych ludzi dwóch do pisma. Lokaj 1, żonaty 
i dzietny, który służył w marynarce rossyjskiśj 
Spodziewamy się zaś z Syberji małemi partjami 
jeszcze trzechset kilkudziesięciu ludzi.

Od dnia 1 kwietnia r. z. do dnia 1 sierpnia r. b. 
pomieszczono w obowiązkach w ogóle ludzi 597.

Bylicki.
R ada gm inna w C zern ich ow ie  przysłała 

nam pismo, w ktorćm zaprzecza, jakoby utonię 
cie pewnego górala wracającego z jarm arku w 
Krzeszowicach przy przewozie przez Wisłę na 
stąpiło z winy mieszkańców Czernichowa i w sku­
tek braku wszelkićj pomocy z ich strony; Pismo 
to nazywa przedstawienie faktu w tóm świetle 
oczernieniem i nikczemną potwarzą i tłumaczy w 
ten sposób to smutne wydarzenie, iż utonięcie o- 
wego górala nikt nie widział, bo przytrafiło się 
pod tak  zwaną kępą pasieczną, gdzie jest prze­
woźnik z małą łódką „tylko dla pijaków, karcia­
rzy i złodziei" i dopiero w 4 albo 5 godzin po 
wypadku trup jego dopłynął pod Czernichów. R a­
da gminna przypomina również jak  niebezpiecz­
nym w ogóle jes t w tych stronach przewóz przez 
Wisłę, co przed paru laty stało się przyczyną za­
tonięcia 72 ludzi wracających z odpustu kalwa- 
ryjskiego. Wówczas jednakowoż mieszkańcy Czer 
nichowa nawet z narażeniem własnego życia dali 
dowody wielkiego poświęcenia i ludzkości. Mie­
szkańcy Czernichowa przeto nie poczuwają się do 
winy i nie spodz:ewają się, aby spełniła się k lą ­
twa, którą rzucano na nich z powodu tego wy­
padku w kościele z ambony.

Z  n a d  D uuajca, 2 sierpnia.—  Pan burmistrz 
zarzuca korespondentowi lałsz co do prawdz:wo- 
ści faktów przez niego podanych. Otóż korespon­
dent oświadcza ponownie, że p. delegat powiato­
wy na egzaminie niegrzecznie dla nauczyciela się 
znajdował, że to nawet przytomnych gości ude­
rzyło, poświadczą to ks. K ottar inspektor szkol­
ny powiatowy, ks. Szczurek proboszcz, ks. M- 
Obrochta wikarjusz zaklucz, pp. Glost i Regier 
nauczyciele ludowi i sam nauczyciel p. Chodor- 
ski, który prawie z płaczem się żal ł.

Te faktyczne wyjaśnienia wystarczą.
W  ro c z n ic ę  śm ie rc i T eofila  W iś n ie w s k ie ­

g o  31 lipca znaczna liczba mieszkańców Lwowa 
zebrała się na górze, na którćj niegdyś Wiśnie­
wski był stracony i która odtąd jego nazwiBko 0- 
trzymała. Miejsce stracenia przystrojono, a potśm 
rozpoczęto śpiewać chora ł: „Z dymem pożarów." 
Około godziny 8śj wieczorem nadszedł silny pa 
troi policyjny (około 40 ludzi) pod wodzą komi­
sarza policji p. Blaima, który zawezwał zgroma­
dzonych do rozejścia się z powodu, że „demon­
stracji nie wolno robić." Po długich targach z pu­
blicznością fiła zbrojna cofnęła się do podnóża 
góry, pozwalając zgromadzeniu dokończyć śpiewa­
nia pieśni. Publiczność jednakowoż ściągnięta na 
to miejsce z miasta zjawieniem się tam patrolu, 
p. Blaim i jego podkomendni powstrzymywali od 
dostania Bię na górę kolbami i innemi energicz- 
nemi a nie bardzo konstytucyjnemi środkami. Oś­
wiadczono wreszcie, że zgromadzenie się rozej­
dzie skoro policja ustąpi; co się tśż w istocie 
stało.

Dzienniki lwowskie z oburzeniem powstają prze­
ciw temu nielegalnemu wmieszaniu się policji, dra- 
źuiącśj umysły w czasach, gdzie ludność o niczem 
mniej nie myśli, jak  o^złych zamiarach przeciw­
ko rządow i— i bardzo słusznie przypominają, że 
Węgrom wolno było robić demonstrację głośną na 
całą Europę na cześć Bathyanego, że Wiedeńczy­
ków nikt nie rozpędza, ieźli idą na cmentarz śgo 
Marka dla uczczenia ofiar z 1848 roku i tam skła­
dają wieńce na ich pomnikach, a  tylko Polakom 
wzbronionśm jest wynurzenie swoich uczuć dla 
ludzi, których mają prawo uważać za męczenni 
ków swej sprawy i ofiary biórokratycznego de 
spotyzmu.

W y p a d k i.—W7 przeszły czwartek w Poznaniu, 
piekarze pobili tak mocno jednego landwerzystę 
na placu Sapieżyńskim, że w skutek tego miał 
umrzćć.

W nocy znowu z piątku na sobotę znaleziono 
na Wodnśj ulicy żołnierza przebitego, zbroczo­
nego krwią. Odniesiono go najprzód do lazaretu 
miejskiego a  później do garnizonowego. Żołnierz 
jeszcze żył. Kto był sprawcą tego napadu, dotąd 
nie wykryto.

La F ed era tion , pod tym tytułem od 1 wrze­
śnia dwa razy na miesiąc wychodzić będzie w Ge­
newie nowe czasopismo jako organ demokracji 
polskićj i powszechnśj. Wiele znakomitości przy­
słało redakcji listy z wyrażeniem swojśj sympatji, 
ak: W iktor Hugo, Edg. Quiuet, Garibaldi, H .M ar­

tin, Bannl, Z. MiłkowskijT. T. Jeż), Barni, Bosak- 
Hanke.

P om ięd zy  darami na cele patrjotyczne nade- 
słanemi do Berlina, znajdują się także trzy wielkie 
złote medale z wystawy paryzkićj z popiersiem 
Napoleona, każdy w wartości 3000 franków.

W  M o sk w ie  13 lipca r. b. odbyło się otwarcie 
izraelickiej synagogi, przyczćm rabin Minar miał 
przemowę w języku rossyjskim.

A b delkader pragnie także wziąć udział w woj­
nie, i w tym celu podał prośbę do francuzkiego 
ministra wojny, naturalnie napisaną w stylu wscho­
dnim bogatym w przenośnie. Pomiędzy innemi 
pisze np. stary wojownik afrykański, że wieść mu 
doniosła, iż Francja chce prochem przemówić do 
swych nieprzyjaciół.

F ra n c u z k i a je n t .— W  okolicach Gdańska ja ­
kiś poczciwina Francuz, który dla zarobienia na 
chleb powszedni trudnił się udzielaniem miesz­
kańcom miasta tajemnic paryzkiego kankana, do­
strzeżony został- przez placówkę przy rowach for- 
ecznyc . aturalnie, musiał on tam zdejmować 

plany. Przytrzymano go zatćm, ale na wszystkie 
pytania dawał tylko odpowićdź, że jego jedynym 
zamiarem było łapać tam żaby, w dowód czego 
pokazywał trzy tuziny żab, które już miał w chust­

ce do nosa. Wypuszczono zatćm na wolność tego | 
groźnego nieprzyjaciela P ru s . . .  i  żab.

HOTEL POLLERA przyjechali: S. Janowska!
żona urzędnika, M. Arend ob., K. Potrzobowfaka I 
emerytka, Klementyna Bauzamer obw., Alfons Mo-1 
czyński kupiec, M. Cweigbaum student, W.Grossteral 
student, F. Zacharjasiewicz ob., M. Gajewski ad-1 
wokat z Warszawy, Marja Gole ob. z Kalisza, W. |
W olf z Wiednia, G. Goldsticker kup. z Wrocła­
wia, Feliks Zmyjewski ob. z Dybła, ksiądz Kaw-
kowski z Koziegiówek, Helena Takarewicz z Pe-1 _____
tersburga, F. Tomek ze Lwowa, H. Siegler pełno-1 C entnar wied. siana 
mocnik z Izdebnika, S. Jachimsohn z Wrocławia, I j
H. Milrad inżynier z Prus, W. Goldblum kupiec „  ” » ° my
DziBłoszyc, A. Sebera fabrykant z Slawute, Józef I r u n t  mięsa wołowego ze 
Michałowski w. d. z  Łuczyc, M. Redisch kupiec I spasionego bydła, 
z Berna, C. Kordon kup. z Lipska, hr. Potocki Funt mięsa z drob. bvdła 
"• d- us - Brauner kup. z Pragi, Włady- G arn.spiV yt. 9 0° trał zo n ł
sław  M ichałow ski w u  WirHrnwiV Tnm asz R eu-1 \  ^ _ ird1, z OPi.

żyta . . . . 
jęczm ienia 
owsa . . . 
grochu . . 
jagieł
faso li. . . . 
tatarki . . . 
prosa . . . . 
wyki . . . .  
ziemniaków

sław Michałowski w. d. z Widkowic, Tomasz Reu- 
ir z Anglji, Antoni Bieńkowski z Kaukazu.i* -ckugiji, autuui oienKowsKi z nauKazu. i " °kow . 80°

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Justyna Garniec masła m łod. św. 
Paplowska z Warszawy. Antoni ks. Lipiński z Kon-111 unt Wied. s ło n in y ,
gresówki, F. Kiinsch kupiec z Wiednia, Klementy-1 )}  ̂ SQ|j
na Gostkowska z Częstochowy, Emanuel Jorga dr. [£0Da . ; 1 . 1  
praw z Wiednia, M. Studniarski z Lublina, L. ^  -W ^ r z y c h  . . 
Łuszczewska z Kongresówki, Konstanty K o m n a c k iI , baszy ję  jzm iennćj 
z Rossji, Jan Krzeszumowski w. d. z Galicji. | Miarka kaszy tatarczanej

, pszenicznej
„ p e rło w e j. .
,, tatar, ca fó j.

tat. łupanej
pęcaku ...................
kaszy jaglanej

Część urzędowa.
— J. Eks. minister skarbu mianował inspekto 

ra szacunkowego i członka lwowBkićj c. k. komi­
sji krajowćj podatku gruntowego Hipolita Wiś­
niewskiego centralnym inspektorem przy reguła-. . . _ .
cji podatku gruntowego dla Galicji i Bukowiny, “,en t pszenicznej . _
a referenta powiatowego szacowań ekonomiczn>chi Oporządzono w biórze kom isarjatu targowego

3 — 
2 50
2 25
3 50 
6 —  

3 75
2 50
3 25 
3 50 
\ 25
1 50 
1 -

—  22 
-  20

2 50 
i 75
3 —

— 40

— 85
— 56 

1 25 
1 20 
1 5

— 95
— 80 
-  80 
-  90 
8 30

3 37 VB 
2 75
2 55
4  25 
6 50 
4 50
3 25 
3 50

1 35 
1 75 
1 10

-  23 
3 -  

2 —

3 25
-  48
-  7
-  90
-  64 

1 28 
1 25
4 15 
1 ~

-  85
-  85
-  95 
12 30

dra Aleksandra Pragłowskiego inspektorem dla 
szacunku ekonomicznego i członkiem lwowskićj 
c. k. komisji krajowćj podatku gruntowego.

, przem ysł i handel.

Dan jak  wyżej.
Ref. Białkowski.

Delegowani obyw atele: Za komis, targów 
Michał Łacikowski. Siermontowski. 
Adam Ciechanowski.

0
Na targach zamiejscowych były ceny na-■ ,» 1 * 1 .    L.V.Y CC11Y 11(1-

r z e c z a c h  f i n a n s o w y c h  l O stępujące: B o c h n i a :  pszenica 170 f. 10
s p e k u l a c j a c h  n a  g i e ł d z i e ,

■Nroflobn/i • dalszy ciąg.) IZ powodu wypadków wojennych obrót był
d b t f  ,nar~  gwałtowna b u r z a U by. Dęb i ca :  pszenica 170 f. 40 złr., żyto 
czyli katastrofa giełdowa. Zaczyna się o d h 60 £ 7 złr, jęczmień 442 f 5 złr. 60 c, 
obniżenia kursu papierów np. o 20 gu d. owies i0 0 f. 3 złr. 70 c. Z powodu wstrzv-

^  P°r07 amu d°  T ? ’ J  I manego wywozu za granicę popyt był słaby, 
miały dnia poprzedniego. Wtedy juz nie R z e s 2 ó w ; pszenic\  170 f. 10 złr, żyto 
dyletant szuka dysponenta instytutu ban- h 60 f. 6 złr. 62 c , jęczmień 142 f. 5 złr.
kowego lub senzala, ale ci sami pisemnie 20 o, owies 100 f. 3 złr. 80 c. Tylko owies
czy ustnie zgłaszają się do mego z groź-L iyto kupowano w dobrdj lhścu f a r n ó w :  
bą, ze „jeżeli zaraz nie pokryje swych pszenica n o  f< 9 z,r 20J . to 16Q f_ 8

jęćzmień 140 f. 4  złe. 40 c., owies 400 f.
13 złr. 40 c. Z powodu wybuchu 
I zbożem nastąpiła zupełna stagn

złości, wymyśla,” ale koniec końców gdzie | " L S W c z  0 ^ T ^ z L c a '  17Ó f. 8 złr.*.

Wiadomości wojenne.

an milrłońó™ i i i « ‘-, jęczmień 14U i. 4 złr. 40 c., owies 1U0 t.
I t ,  ™ B f  m ia ł  b ? n k  CZy 8enza! n a  3 złr. 40 c. Z powodu wybuchu wojny w handlu sztuce dyferencji w ręku, zaraz przystąpią zbożera nasta i7a J  .J y ,fc .
?ł0n ś c f ewvUmJ1' f g 0 ldt ° Ẑ U- l  9 m.ew a,81®’ ny galicyjskie zakujowały z S  po^zniźonćj złości, wymyśla, ale koniec koncow gdzie cenie. Z ł o c z ó w :  pszenica 170 f 8 złr 
może zbiera i zabiera fundusze i o d d a je L czrnień l38  f> 4 J  . 16q f i  *  20
na pokrycie swej spekulacji. “  owipg 1nn , ^  Mr- zu

Odddycha wolniej, ale na krótko. Po- ’ * 10° - * 3 2U
jutrze bowiem ta  sama historja się po-1 
wtarza i trwa dalej, aż nareszcie niemal 
funduszu i papiery wszystkie sprzedane! 
zostały. Pojawił się na końcu rachunek, 
z którego wyczytać sobie może dyletant,
że winien jeszcze bankowi czy sensalowil Zdaje się źe armja francuzka na
cilka tysięcy guldenów, a  wszystkie jego IW01' teraz jeszcze przewyższa pod nieje- 

papiery, cuszusy i fantazje przepadły. dnym względem armję pruską i lepiej niż 
Kończy się na lamentach, zarzutach, I ostatnia korzysta z opóźnienia akcji 

wyrzutach, że go nie przestrzegano lub I wojennej. Rozstawienie wojska pruskiego 
namawiano, źe ten i ów czyhał na jego I Jest już także na ukończeniu, to tłóma- 
zgubę; że ten bank winien, ten senzal i I c?y obecne postępowanie armji francuz- 
inni znajomi itd. Nic to nie pomoże, za-1Kiej, która drobnemi zaczepkami, strze- 
rozumiałość, bezmyśl, niedoświadczeuie I laniem i posuwaniem mniejszych oddzia- 
zresztą zrujnowały dyletanta. łów wojska to w tą  to w ową stronę, wi-

Ale zapyta może kto, czemu bankiero- J doczuie chce złudzić swego przeciwnika, 
wie przynajmnićj, a głównie instytuty ban-1 razie można się zawsze jeszcze spo- 
kowe do których się prywatni udają po|dziewać, że Francja wystąpi zaczepnie,
radę, jak w dym, nie reflektują nowicju-l Wiadomość o przekroczeniu Renu przez
szów nie uprzytomniają im niebezpieczeńtwa I Francuzów, którąśmy wczoraj jako pra- 
straty, którą obrachować trudno i nareszcie I wdopodobną podali, dotąd się jeszcze nie 
dla czego nie odmawiają im swego po-1 potwierdziła; owszem niektóre dzienniki 
średnictwa? I sądzą, że armja francuzka nie mogłaby

To znowu jest illuzja odmiennego rodzaju. I nawet przeprawić koło Breisach, po- 
Mundus vult decipi ergo decipialur. Jak I nieważ posuwanie się ztąd na Fryburg, 

to? czy się znajdują jeszcze naiwni, którzy ewentualnie ważną i mocną twierdzę 
istotnie wierżą w misją humanitarną, o -|U lm  nieszkodliwą uczynić, mniejby jej 
patrznosciową instytuow bankowych, poza-1 stosunkowo zapewniało korzyści, jak  ude- 
kładanych na wyzyskanie tego co można, I rzenie wprost na Trewir lub z prawego 
tych, których można, gdzie można i ja k } brzegu Moseli na linję między Moguncją, 
można? Mannheimem i Kehl i to albo pośrednio

Gdyby taki instytut czekał, aż kto za- Przez Palatynat, albo koło Lauterburga. 
żąda od niego wekslu na ;zagranicę, lub Na ten domysł zdaje się naprowadzać co- 
prostćj eskompty obcychjwekslów nie mógłby raz większe ściąganie wojska francuzkie- 
tym drobnym zyskiem swych podwładnych, 18° na granicy Palatynatu. Jeżeliby rze- 
którzy w biórach pracują opłacić, a gdzieżby czywiście z tej strony miało przyjść do 
były ogromne tantiumy verwaltungsratow. j pierwszego walnego starcia, Mac-Mahon 

Giełdowe interesa, prowizje, gotowe pie- miałby uderzyć na północno- i południo- 
niądze ludzi prywatnych w bieżącym ra- wo-niemieckie wojska, zostające pod roz- 
ckunku {Conto corrente) największy i naj' I kazami pruskiego księcia następcy tronu, 
pewniejszy zysk przyniosą i nic dziwnego, I główna armja pod dowództwem Bazaina 
że takiemu instytutowi obojętnie, czy klient] natarłaby na księcia Fryderyka Karola, 
spekulujący zyska lub straci na swych ope I a jen. Frossard musiałby tymczasem u- 
racjach giełdowych. Tylko płytko myślący I ważać na kolumnę Herwartha, stojącą na 
lub wcale nie myślący, może sobie rościć I bnji kolońsko-mogunckiej. Są to zresztą 
pretensją do pośredników, czy to banków I tylko domysły, oparte na mniej lub wię- 
czy kantorów giełdowych, czy to sensalów, c®j pewnych wiadomościach i pogłoskach, 
żeby ci dbali o jego dobro. I Dła lepszego przeglądu podajemy tu

To nawet w praktyce jest niemożebnćm, I u s taw ien ie  obydwóch armji 
bo jednocześnie klient A. daje polecenie Armja francuzka: 
kupna 100 sztuk takich akcji, jakie każe Głównodowodzący: Napoleon III. Na- 
sprzedać klient B., któremu tu radzić i jak czelnik sztabu jeneralnego: marszałek Le- 
radzić? Iboeuf. Główna kwatera Metz.

Interes własny w formie prowizji pro-j P r a w e  s k r z y d ł o :  Korpus I, marsza- 
centów komisowego etc. zaleca p o ś r e d n i - M a c - M a h o n .  Główna kwatera Strass 
czącym zachowywać n e u t r a l n o ś ć  i tćjlburg.g
normy się trzymają. | Ś r o d e k :  Głównodowodzący marszałek

Czasem wprawdzie idą dalćj i namawia-1 Bazwne i dowódzca III korpusu. Główna 
ją prywatnych ludzi do większych speku-| kwatera Metz.
lacji, coby się właściwie dziać niepowinuo,! Korpus II, jen. Frossard. Główna kwa- 
ale i to kupieckim zwyczajem i własnym I tera St. Avoid.
interesem się tłumaczy. I Korpus V, jen. de Failly. Główna kwa-

Jeźli bowiem instytut jakikolwiek ban- tera Bitscb- 
kowy podjął się emisji kilku lub kilku- Korpus VI (gwardja), jen. Bourbaki, 
nastu miljonowćj czy akcji, czy obligacji, Główna kwatera Nancy.
a tych rozsprzedarz nie idzie sporo zawsze j L 0W0 s k r z y d ł o :  Korpus IV, jen,
i regularnie udaje się do swych klientów 1’Admirault. Główna kwatera Thionville. 
prywatnych o branie współudziału w tymi  R e z e r w a :  Korpus VII, marszałek Can- 
interesie. Im sprzedaje effekta o kilka pro- robert- Główna kwatera Luneville. 
centów wyżćj, jak je otrzymał, zysk więc W o j s k o  n i e m i e c k i e :
oczywisty doraźny, i bez nadwerężenia włas-1 Naczelny dowódzca: król pruski. Na-
nego kapitału; klient bowiem sam m u si|czelnik 8ztabu jeneralnego Moltke. Głó- 
wpłacać raty i brać na siebie dalsze rezy- wna kwatera Moguncja, 
kowanie. Najfałszywszćm jest mniemanie,! P r a w e  a k r  z y d ł o :  Dowódzca jenerał- 
a że między publicznością rozpowszechnione! Porucznik Herwath v. Bittenfeld. Główna 
d la  t e g o  n a j b a r d z i ś j  z g u b n e ,ja k o -1Kv^atera Koblencja, 
by można się spuszczać, albo polegać n a | Korpus VII, jen. Zastrow,
zdaniu pośredniczących instytutów, kan to-| Korpus vIII, jen. Goben.
rów lub agentów giełdowych. Trzeba sobie p ro  d e k :  od Moguncji do Mannheim

pojedynczo korpusy w Palatynacie i wnad- 
renskich Prusach aż do granicy francuz- 
kiej. Dowódzca ks. Fryderyk Karol. Głó­
wna kwatera Moguncja.

Korpus IX, jen. Mannstein.
Korpus XI, jen. Bose.
Korpus XII, saski ks. następca tronu. 
Korpus gwardji, ks. August wirtem- 

bergski.
1 korpus bawarski.
Le we  s k r z y d ł o ,  między Mannheim i 

Karlsruhe, dowódzca pruski książę na­
stępca tronu.

pchnąć na inną drowę. Uczucie swoją 
drogą, a interesa sWoJ% drogą; to główna 
zasada W polityce, którą zresztą p. Bis- 
mark tak świetnie sam reprezentował.

Prusy dziś napróżno w Europie szukają 
sprzymierzeńca, znaleść go mogą chyba 
w Rossji, jeżeli się Rossja czuje dostate­
cznie przygotowaną; z innej strony mogą 
się wszędzie spodziewae'odmowy. Jak zaś 
Rossja zapatruje się na dzisiejszą wojnę, 
mogą czytelnicy nasi powziąć przekonanie 
z elukubracji gazet rossyjskich, przytoczo­
nych pod rubryką Rossji, podług których

plingrPUS 11 1 VI’ ,’en' Fransecky i Tiim-
II korpus bawarski.
Korpus badeński, jen. Bayer.
Korpus wirtembergski i heska dywizja.
R e z e r w a :  Dowódzcą jen. Steinmetz.

Korpus III jen. Alvensleben I. Korpus IV 
jen. Alvensleben II.

Zdajefsię, że Francuzi usuwają się zwol­
na z wschodnich granic Renu, a oparłszy 
się prawem skrzydłem o Strasburg, gdzie 
Mac-Mahon z I  korpusem obecnie stoi, 
obsadzili północn-wschodnią granicę w
sposób następujący: Korpus I S t r a s s - l k ’westja w'schodnia ma" się rozstrzygnąć 
b u r g ,  korpus III (Bazame) H a g e n a u ,  w Galicji ogniem i mieczem,
korpus IV ( Admirault) B i t s c h  korpus Tern więcej interesować nas może do
H (Frossard) M e t z ,  korpus V (Failly) niesienie Posener Ztg o wzmocnieniu obozu 
T h i o n v x H e  korpus VI (Canroberł) St. pod Powązkami do 120,000 ludzi, jakoteż 
Avoid. Gwardje mają się znajdować w wysłaniu tamdotąd obozu stojącego pod 
Lhalons, dokąd już także ruchoma gwar- Garsbiem siołem w sile 30 000 Oprócz 
dja n^odow a wyruszyła tego ma być zgromadzona na Litwie od-

We Francji zaczęli obecnie wyrabiać powiedma armja, która w razie posuwania 
w i o z ą c e  i p r z e n o ś n e  mosty w St. się pierwszej ku. granicom zajęłaby Kró- 
Ghamond; zaleca je  lekkość i nadzwy-1 lestwo polskie. Tak pisze organ którego 
cząjna praktyczność. I o podejrzliwość względem Rossji posądzać

Wojna przeciw Prusom tak jest wełnie można.
Francji popularną, że dotąd zgłosiło się j Constitulionnel zamieszcza artykuł do-
luż 150.000 ochotników n n .w p f t.TOArTiV I     ł

miejska uchwaliła u- potrzebuje się obawiać, bo rząd włoski 
tworzenie 6 nowych bataljonów gwardji będzie go bronił od wszelkich napadów, 
narodowej i przeznacza na ten cel 60,000 Z placu boju w tej chwili pierwsze do- 
ran ow. .. I chodzą nas urzędowe wiadomości o przej­

ma granicą werbowanie do legji cudzo- ściu granicy pruskiej przez Francuzów 
ziemskiej tak raźno postępuje, że konsul w dniu wczorajszym i obsadzeniu wyżyn 
trancuzki wTryeście ujrzał się zmuszonym panujących nad Saarbrucken po godzin- 
zapytac rząd swój, czy i nadal jeszcze Inym zwycięzkim boju. Pruski telegram 
ochotmkow do tejże legji przyjmować J nie zdaje się temu zaprzeczać; potwierdza 
'łl<łzre- J owszem przez wyliczanie pozycji zajętych

We Florencji rząd przygotował wszyst-1przez Prusaków, że się wojska pruskie 
co do szybkiego uruchomienia wojska. | cofnęły na prawy brzeg Saary. Wątpimy, 
Przyczyna tak nagłych i niespodziewanych żeby z tej strony główny atak Francuzów 
zbrojeń dotąd niewiadoma. Ponieważ je- nastąpił, jakkolwiek bytność cesarza w 
dnak wkrótce wystąpić mogą do działania, | tym punkcie wskazuje już na ważniejsze 
me zawadzi obliczyc ich siły. wypadki.

Armja włoska dzieli się na czynną ,i re-1 Równocześnie z pierwszą wiadomością 
zerwową, którćj to ostatnićj zadaniem jest I o waźniejszóm starciu na teatrze wojny i 
jiopierać armję operacyjną lub bronić kra-1 zwycięztwie Francuzów — wewnątrz Au 
ju. Gała siła wojskowa Włoch wynosi 6201 strji niebardzo pokojowe wieści się rozcho- 
tysięcy ludzi, z tych przypada 400,000 na dzą. Podajemy powyźćj zdania dzienników 
armię czynną. Piechota składa się z 80 j czeskich o rozwiązaniu sejmu — nader nie- 
pułków bojowych, między tymi 8 pułków | przychylne, a nadesłany nam artykuł Politik 
grenadjerów. Każdy pułk liczy 4 bataljony I skonfiskowany w niedzielę jest pełen obu- 
po 4 kompanje. Bataljon piechoty aa sto-1 rżenia namiętnego na sposób postępowania 
pie wojennćj składa się z 694 żołnierzy ijrządu. Go to ma znaczyć? Czvliż Czesi 
18 ohcerów. Strzelców znajduje się w ca-1 nietylko, że nie uznają niebezpieczeństwa 
ej armji włoskićj 5 pułków po 9 bata-1 grożącego Austrji, ale życzą go sobie ? By-

i x j  . I najmnićj. Najfałszywsze postępowanie gabi-
da składa się z 19 pułków po 6 1 netu, tradycja wyprowadzenia w pole wy- 

szwadronów. Cały pułk jazdy liczy 8521 gubiła zupełnie ufność — okupić ją  trzeba 
^  oficerów. jfaktami wewnętrznego przeobrażenia pań- 

Artylerja dzieli się na połową i przezna-lstwa niedającemi się cofnąć — trzeba Cze- 
czoną do obrony twierdz. Pierwsza składa I chom dać rękojmię —• inaczej nikt ich 

pułków po 16 baterji, drugą z 3 1 nie pozyska — polityka, tó gra o interesa, 
pułków po 14 kompanji. I nie kokieterja. — Że sytuacją Czesi chcą

Gała armja włoska liczy piechoty 3651 uzyskać dla swoich praw, to bardzo natu- 
złożonych z 6890 oficerów i |ra ln e  i zdrowe — uczą nas tego Węgrzy, 

254,845 żołnierzy; jazdy: 114 szwadronów|że Czesi mogą teras wziąć inicjatywę w 
złożonych z 703 oficerów, 16,739 żołnie-1 skoalizowanćm działaniu opozycji narodowćj 

e* j  ■ v in  J  artylerji: 80 baterji I i zmusić nareszcie Austrję do odrodzenia 
po b dział, 405 oficerów, 15,241 żołnie-1 się na wewnątrz i do zabezpieczenia się 
zy, 11,324 kom; wojska technicznego 3 6 1 na zewnątrz —— to nie ulega wątpliwości.

kompanji tj. 182 oficerów i 6689 ludzi; | _______
wojska pociągowego: 243 oficerów i 90001 Z odebranej w tej chwili korespondencji 

rS ? E 5o ?42? f Qcnerb V 0 2 ,5 1 4 ż o ł-  z W r o c ł a w i a  podajemy, że pułkownik 
merzy, 27,512 kom, 480 dział. Prócz tego gwardji rossyjskiej hr. Wielopolski prze- 
rezerwy. 2149 oficerow i 24,728 żołn. |jechał wczoraj jako nadzwyczajny kurjer

Wiadomości te leg ra ficzn e .
K o lo n ja  1 sierpnia. Od przedwczoraj 

nie donoszą nic szczególnego od Saarbrttc- 
ken. Koło Forbach gromadzą Francuzi o- 
gromne siły.

[z Wiednia do Petersburga.
Papiery p r u s k i e  znacznie spadły.

O sta tn ie  te leg ram y .
m e t z  2 sierpnia. Urzędowy fran- 

Florencja 1 sierpnia. Wydano rozkazy | cuzki biuletyn. Dzisiaj o 11 rano roz- 
natychmiastowego przygotowania 6 baterji poczęło wojsko francuzkie zaczepne dzia-

b y le ,  p r z e k r ó j .  gra„ic6 ;P o : ta o sil- 
o p o z y c y j n y c h  b i s k u p ó w .  | n®J pozycji nieprzyjaciela, wystarczyło

Trjest 1 sierpnia. Dzisiaj przy wyborach kilka bataljonów, aby odebrać wzgórza 
4 okręgu wyborczego zwyciężyli kandydaci panujące nad Saarbrticken Artylerja na- 
stowarzyszenia postępowego. sza wypędziła wkrótce nieprzyjaciela

Paryż 1 sierpnia. Urzędowe wiadomości z mjasta  a kr ia oknńc7vła «i«> w „n
z głównćj kwatery donoszą, że bawarskie L  ■ * . , skończyła się w go-
przednie straże cofnęły się do rzeki L au-| Atak Francuzów był tak gwał- 
ter po drobnych utarczkach. Cesarz zwie- townyj że ponieśli tylko bardzo drobne 
dzał wczoraj okolice Metz. Dezertery pru-J straty. Cesarz i cesarzewicz byli obe- 
scy opowiadają, że wojsko bardzo cierpi na j cni podczas operacji, powrócili o godz. 
brak kocow i namiotów. Donośność szaspo- a la ; nonnłndnin 
tów zdumiewa Prusaków. (Rzeka Lauter 4  • r e n ,  w
stanowi granicę między Alzacją a bawar- L  k  y \  e? r 7 ’ i ’ Cadore P o je c h a ł 
skim Palatynatem reńskim) |do Kopenhagi. donosi, ze armja fran-

Konstantynopol 31 lipca Uzbroienia C“ w?z°raj przeszła Ren, wiadomość ta 
urcji nabierają coraz szerszych rozmiarów. a,e Potwierdz°Da Tenże dziąnmk zapewnia, 
Praga 1 sierpnia. Czeskie dzienniki przyj- Ż f SaCy zan,Jechah obrony. Trewiru-. I,r̂ "  

mują rozwiązanie sejmu z ironją. Politik g ° t°wû  wysadzenie w powietrze twierdzy 
radzi prezesowi ministrów, żeby się nie zai-' .W. S“ J 0U»  > mają się cofnąć ku dolmie rze- 
mnwAł nurzam  OM...  ^ iU ki Nabe w kierunku Moguncji.

raz na zawsze powiedzieć, a uprzytomnić 
Prajydą : że ci t y l k o  m y ś l ą  o sobie.

Niech się kto tylko raz przypatrzy postę- 
powaniu tych panów w dwóch perjodach, 
czyli fazach. Ci

G e n y
w Krakowie na targowicy publicznej dnia 2 

sierpnia 1870 r.
złr. c. złr. c. 

Mierzyca pszenicy zimo. od 4  5 0  do 5 —
„ pszen. jarej . . 4  50  5 —-

mował narodem, który niema zmysłu dia I «» i- o • • 1 -i • o

s s i otyaBDd
cać politykę biernego opo5. Ob?te“ organa SaarburS - .^ erzig aa.m obsadzili kolumny 
stronnictwa staroczeskiego mówią: N ifn a  aiePr^ J ^ eIa ka St. Ayold-
świeęie nie skłoni nas do obesłania rajchs- G ^sveiierj obsacizily lasy ; żywy ogień ka- 
ratu. Na sejmie, którj by był skazany t y l k o . . 0wy’ ogromne marnotrawstwo amu- 
na wybór do ' rajchsratu, nie mamy nic do mc& ze str.ony meprzyjaciela. 
czynienia. N.urodni Listy mówią: Czesi Snie L  Mo* “ ncl*  2 sierpnia. Proklamacja króla 
pierwej wstąpią do akcji, aż prawnopoli- • • Niemcy stoją jednomyśl-
tyczne kwestje zostaną załatwione. T  p o , bromą Przeciw sąsiedniemu pań-

F lo re n c ja  1 sierpnia. Rząd gromadzi stwu’ ktore .nam znienacka, bez powodu 
wojsko na rzymskiśj grani-w wojnę wypowiedziało. Idzie o obronę za-

Kzym  1 sierpnia. Dalsze trzy kompanje grożonśj  ° J f yzny- nafzeg« honora. 
francuzkich strzelców opuściły Rzvm 8neg0 ogmaka- Obejmuję dzisiaj dowodz-

P a ry ż  1 sierpnia. Ag. Havas donosi: P o - h T - l  ^ - 1 ^  Si§ 
głoska, że Anglja myśli o obsadzeniu A n t - W xOJ’ ktory .JUZ, nasi ojcowie w podobnem 
werpji po2bawfoną ^est wszelkilj podstawy. I ^  « ł* ™ e odbyli. Wra*
Pismo z Rzymu potwierdza, że kard An- Ẑ “ B% ?f?a ,°Jf yzna z ufno^  n a ^ a8 
tonelli wcale nie g ło so w a f; sprawie nie-Lpa^ zy; Bóg b«dzie z aa8Z% sprawiedliwą 
omylności. Entuzjazm przeciw Prusom cią-1 „
gle wzrasta—subskrypcje i demonstracje. J ~  W i e d e a  3 sierp. g. 2 m.15

P e s z t  2 sierpnia. Konsul włoski w y j e - 1 zJ0dnoczouy dług państwa 53.— .— 5°/0 
chał niedawno—do zastąpienia go uprosił zjdn> dlug P astw a w srebrze 62.20 — Lon- 
konsula pruskiego, k t ó r y  t e r a z  b e z  dyn.129.05. Srebro 129.25. Dukat 10.54. 
m o t y w ó w  t o  z a s t ę p s t w o  z ł o ż y ł .  JAkcje kred. 217.75.— Lombardy 178.45.— 
Wiceprezydentami izby posłów zostaną za-1 z I860 r. 86.50. — Losy z 1864 r. 
pewne obrani Bitto i Perczel. | IDO.—■.— Akcje franko-austr. 77.50. — Na-

Trjest 2 sierpnia. Z czwartego okręgu | P°^e°ny 10.53.—-Akcje kolei Karola Ludwika 
wyborczego wybrano do rady miejskićj sa-1206.50. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
mych dotychczasowych członków. 1175.-—. — Akcje kolei północn.wschodnićj

! 139— • — Akcje Banku 654.—. —  Akcje Przegląd polityczny. banku związków. (Vereinsbank) 7 7 . - .  —
Wspomniany przez nas wczoraj okólnilr I Akcje banku jen. 58.—.— Renta w srebrze 

hr. Bismarka, którego treść wraz z teks- Gabc- oblig. indemn. 64.50. —
tern traktatu we właściwej rubryce Doda-1Bank bbrotu 82. . Akcje anglo-banku

x-----------  J. P °aa I Igo 25. — Kolej rządowa329. Kolejjemy, jest tym razem obrachowany na | ^  / Az^aowa “  V )lei
wywołanie niechęci Austrji do Francji. j siedmiogrodzka 150. . —- Kolej Rudolfa
Dziwna rzecz, że tak wytrawny mąż stanu | f L  Pardub>cka 145.—. —
nie widzi tego, że interes Austrji t a k j „ ^  P<l .B na A  — Tramway 139.50.
przeważnie pcha to państwo w stronę |  budowy 50.— .
Francji, źe żadne wspomnienie historycz-1 Usposobienie giełdy: stałe, 

bo takiem jest w najlepszym razi*ne
dokument p. Bismarka -  nie mogą jej |  U r ,
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OGŁOSZENIE.

OGŁOSZENIE
2 0  i c n s e ś n i n  ó *  # %  i  d n i  n a s t ę p n y c h  

sprzedane zostaną w drodze publicznćj licytacji naj­
więcej dającemu za gotówkę w c. k. zawodni koni w RadatltZ 
ż nadliczbowych koni lekkich, ze źrebiąt obojga płci, jako tćż 
z klaezy-matek zdolnych po części do chowu, po części źrebnych, 
nastennie koni tresowanych pod wierzch i do pociągu, następujące:

p * sztuk 4 letnich ogierów,
2  „  >'» ' »

1 g letni ogięr,
23 „ 1-letnieli ogierków,

około „  1 letnick żrekic,
70 „  4- i 5- „  koni do użytku,
lO „ a-letnieli klaczek,
32 „ 1-letnicli żrekic —

razem około 1.73 sztuk*
4a 1- 1 a-letllick źrekic sprzedawane będą tylko tym 
z tutejszokrajowców, którzy się zajmują chowem koni i dla tego 
przy kupnie oznaczonych źrebic mogą tylko ci udział wziąśc, 
którzy się wykażą świadectwem Towarzystwa Rolniczego, albo 
Towarzystwa dla chowu koni swego kraju: że s ię  zajmują cho­
wem koni, albo że nabywane klaczki do rozpłodu użyte będą.

Najbliższa stacja kolei jest Hadikfńlwa. —  Radautz na linji 
kolei Lwów-Czerniowce-Suczawa.

Wiedeń, 14 lipca 1810. esau^

SE c. k. Rinisterium rolnictwa*

Od dnia 5 Sierpnia k* r* aż do dalszego 
postanowienia, kursować będzie na linji Trzekfnia- 
Oranlca pociąg mięszany lita przcicosw OSÓb w na­
stępujących godzinach:
Odjazd z Trzekini o godz. § min* lO wieczór, 
Przyjazd do Granicy „ 9 „ 33 „

Ten pociąg zostaje w prostćm połączeniu z pociągiem osobowym 
odchodzącym z Wiednia o godzinie 8 rano i nadarza pp. podró­
żującym sposobność odbywania podróży do Rossy! pociągiem 
rossyjskim odchodzącym następnego dnia z Granicy o godzinie 
O  min. 4 ©  rano,

Wiedeń, 31 lipca 1870. 823(i-2)
Ryrekcya kolei cesarza Ferdynanda 

i morawsko-szlązkiój kolei północnćj.

W

c l t

Ces* król* uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we ŁWOWle i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

Assygnacje Kasowe
4*4 p ro cen to w e  w y p ła ca ln e  w  8  d n i po w y p o w ied zen iu
3  „ „ u 1 4  ), ), w

3 '/» ,» ,t ,, » ,) ”

eii(9-7) D yrekcja.

N ow o otw orzony

WIELKI SKŁAD WZORÓW MEBLI
J T .  S .  781(4-4)

:naj duje się w głównym rynku w domu p. Mendelsburga gdzie dawniój giełda się
znajdowała na pierwszćm piętrze­

ni tym składzie znajdują się według najnowszych wzorów meble i lustra z 
drzewa machoniowego i orzechowego po najtańszych cenach. Podejmuje sięi szcze- 
Kólniśi zupełnego umeblowania mieszkań prywatnych, hotelów, kawiarń, teatrów - p. 
Tamże nrzvimuja sie wszelkie obstalunki na meble przy jak najszybszym dostarcze­
niu. Uprasza szanowną publiczność o łaskawe uczęszczanie, i zaręcza za rzetelną,
i punktualną obsługę. 31. $ •  WCtzlCV>

C. fe. uprzyW. k o le j g a lic . K a r o la L u d w ik a .
OBWIESZCZENIE.

D otych czasow y  d o d a tek  ażya do n aszy ch  
cy w iln y ch  i  w ojsk ow ych  taryf, p odw yższa  s ię  
z d n iem  (go sierp n ia  r, b. aż  do d a lsz eg o  o g ło ­
szen ia  z 13°/0 n a  20%. , .W yja tk i .od d odatku  ażya  n ie  p od lega ją
z m ia n ie .1L w ó w  ^ |l ip c u |l8 f O .

Dyrekcja rucliii*814(3-3)1

( C h o r o b y  ś w i ę t e g o  
W a l e n t e g o )K urcze epileptyczne

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  R i l l i S c h  
i52 Berlin—Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uledzonych. (129-300) I

p I p i e r r i g o ł l o t
czy li: „© orczyca w  ark u szach "

NA SYNAPIS
P» ,„ W  w -  - r * .  - * *  “ ^ , 7 “

l  w 
zadanie.

Dla uniknięcia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.

Jeden pakiet 4 sr. 
czyli 14 cent.

(SMENTlONi

gr- Przeciw cierpieniom 
szyi i piersi.

StoUiumfeWiii HrustSonbotfe-:
Wvor6bowane i przez szereg lat skutecznie doświadczane przeciw kaszlu, chry- 

f,vnT1v Śluzowej i krtani a nawet przeciw wszelkim cierpieniom organow odde­
chowych. - -  Kto chce być zabezpieczonym od wielu naśladownictw raczy zwrócić uwagę na
następujące składy: __ * u

W KRAKOWIE prawdziwy nabyć można tylko w aptece pod „GWIAZDĄ u 
TRADCZYŃSKIEGO przy ulicy Florjańskiój. 44spwj

CD

C d

t o

CU

CD
C/D
O

Wydane nakładem i w komisie księgarni

G U B R Y N O W I C Z A  i S C H M I D T A
Pierwsze tłumaczenie polskie

najsławniejszej powieści angielskiego powieściopisarza
l i .  D ICK ENSA „ K L U B  P lK W lt tA "

2 tomy, wyszło właśnie jako tom IV. V. bibl. zagr. powieści; cena.3 i złr.
Poprzednie tomy bibl. zagr. powieści i rom. zaw ierają: S3
I  Caballero F. „Klemencja“ powieść hiszpańska. Przełożył A jo .,Q  

8vo 1869 1 złr. 50 ct.
II. Caracciollo Henryka. Tajemnice klasztoru neapolitańskiego, pa- ^  

m iętniki z włosk. oryg. przełożył Ajo, 8vo 1869 1 złr. -co
I I I . Feuillet Oktawian. H rabia de Oamors, powieść z francuzkiego 3  

przełożona, 8vo 1869 1 złr. 25 ct. U
VIII. Gaboriau Emil. Gdzie winowajca? powieść z francuzkiego prze- J *  

łożona, 8 to  2 tomy w 1 1870 2 złr. P -
IX. Schwarz Marja Zofja. „Być albo nie być* powieść szwedzka ^

II. Tomy w 1. 1870 2 zlr. «
W druku znajdują się:

VI. Schwartz M. Z. „Majątek albo imię" powieść szwedzka.
VII. Berthons „Poświęcenie kobiety,“ tłóm. z francuzkiego.

N akładem  i w komisie wyszło świeżo:
Biliński Leon. Studja nad podatkiem dochodowym, szkic krytyczny um ie- >

jętności skarbowćj, Tom I., 8vo (z przedpłatą 50 ct. na tom II) ^  . ,  
1870 3 zlr. _  , . ,

Stadnicki Kazimierz. Olgierd i K iejstut synowie Gedymina W. księcia a) 
Litwy, 8vo 1870 2 złr. 40 ct. >■

Teleiyński A. Olej skalny i jego zastosowanie w przemyśle i w życiu 
codziennćm. 16ka 1870 90 ct. 751 (6-?)

f -
Q -
03•J-H

&
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Do każdego pudelka dołączoną jest
instrukcja w języku polskim. WIKTORAinstrukcja

f x q i j o u —  ”  — r 1 ■■
aptekach celniejszzch miast Europy.Dostać można u  wynalazcy ao -  - - - r

REDYKA w Krakowie i we wszystkich znaczniejszym p. JÓZEFA

Ząuają| yła
żądają jząuają| ^lac«Żądająl plącą

Z b a w ie n n a  d z ia ła n ie  e lix iru  te g o  n a  n a rz ę d z ia  m o ezo -p łc io w e, z n a n e  i u ż y w a n e  od  
n a jd a w n ie js z y c h  czasó w , p rz y rz ą d z a n y  n a jt ro s k l iw ie j  z  ro ś lin  n a  W sc h o d z ie  ro s n ą c y c h , p o b u ­
d z a  p rz y je m n ie  i  o rz e ź w ia ją c o  c a ły  o rg a n iz m , p rz y w ra c a  czy n n o ść  z w ą tlo n ą  n a rz ę d z i p łc io ­
w ych  i  p o d trz y m u je  ic h  d z ia ła n ie ,  p rz y  ezę s tsz ć m  u ż y w a n iu  teg o ż , do n a jp ó ź n ie js z e g o  w iek a  

D o s ta ć  m o ż n a  w  a p te c e  „ z u i n  r o t h e n  K r e b s “  a m  h o k e n  M a rk t in  \V ien . S k ła d  
n a  G a lic ję  w  a p te c e  p . S t o c k u i a r a  w  K rak o w ie . -  F la k o n  z p rz e p ise m  u ż y w a n ia  3 z lr .  
w . a . , z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  2 0  c t. w ię cć j. 6 ( 1 2 4 )

K rak ów  3 sierpnia 
Papiery krajowe:

Renta    ................
w srebrze . . . . . . . . .

Losy nożyoz. a r. 1864..
/  „ „ I860 ..
n » * 1864..

Galie, obhgaoje lndemn...
listy  east   • •

„ » ban.bypot.
Obity pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 8*/, (Eomb.) 
Kar.Ludwika 6% . .  
„ ,y HemiB, 

Czerniow. 16'/.
„ 1 8 6 7 .. .s ,

'  „ 1868.........
Ikc jt przemyt/, i  bank.

Lombardy ........... ..
Akcje kol. K. Lud. gaho.. 

koL czerniow.. . .  
kol. Rudoba. . . .  
kol. siedmiogr, .

„ kol. półn.-wsoh,. 
banku naród.. - . . . .  
Sfiakł. kredyt. . .  
Kol. wschodnia 
Kakł, kredyt wę-j.. 
banku obrotow.. . .  

hypotocz.:
■ krakowski a. 

wpłatą złr 83
X/09J kredytowe .

Papiery zagraniczne 
Listy aaat, poi.« kup. I emis,

złr. wal. a.

S3 80 
62 10
78 -  
86 60

100 SO 
66 SO 
69 — 
81 60

109 SO
101 
96 —
79 — 
86 —
81 76

178 — 
iOS 60 
176 *0 
145 — 
150 60 
143 — 
659 — 
■214 60 
74 -  
63 —
82

61 —

51 60 
62 -  
76 -  
84 — 
97 50 
63 60 
67 -
78 50

106 50 
96 -  
91 -  
76 -  
82 -
79 26

175 60 
203 -  
173 60 
142 
147 50 
187 
649 
211 
71 
60 
78

56 -

II emis,i »  u  . »  ,
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsa.-wied................
„ warsz.-bydg...............

Kos. pr. z r. 1 8 6 4 . . . . . . .
„ a r .  1866. . . . . . .

W aluty: S re b ro .................
D u k a ty ..................................
-N’apoleondory.......................
Im p eria ły .........................
Uourant p rusk i................ ....
tłoByjsk. ruble pap. . . . . .

W i e d e ń  2  sierpnia 
Dług panst. R e n ta .. .  . 6 °/,

„ w sre b rz e  6 °/o
„ wal. austr. spłać. 5%  

Losy pożycz, z r. 1839 . .
„ » 1854 4%
na 500 1860 5 /c 
na 100 i860  5 7 ,
na  100 1864.........

H o m o   ............. « . . .
Oblig. ind. Gal................5%

.. Ilukow.67 ,
Galie, pożycz, głodowa 7 /<, 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z łr . .. 
Anglo-węgierskie . .  . . . .  •
Austr. k red y to w e,. . . . . .
Kredyt, handl. przem ysł..
Dyskontowy a u s t r . .........
Franko au s tr .     .........
Krakowski handl. przem.
Galicyjski k ra je w y .........
Sarodow y............................

złr. wal, a.

70 60 68 50

131 — 
6 15 

10 70

1 96 
1 52

52 80 
65 10

204 — 
77 
85 60
97 60
98 5<* 
20 -  
65 50

128 60 
6 -  

10 65

1 92 
1 60

62 60 
60 90

202  —  

76 -  
85 
'.16 6< 
89 50 
18 
64 50

176 50 
63 -

213 26 
62 -  
75 60

651 -

174 50

212 75 
60 -  
74 50

660 —

Akcje kola. i
Alfóld Fiume...................
Czeska zach. na 200 złr.

„ północn.„150 „ 
Elżbiety. . . .  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „ 
Franc. Józefa „ 200 „ 
Kar. Ludwika „ 200 „ 
Koszyc. Oderb. 170 „ 
L.WOW.- Czerń, na 200 złr 
Półn. zach. austr . . . . . . . . .
ttudolfa na 200 „
■Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (600 fr.)
fheissbahn ...........
Tramway...............
Południowa na 600 fr.... 
Węgior. półn.wsch. 200 złr 

„ wschodnia 200 „
Akcje przem. i Listy zasl. 
Borysławskie naft. 200 11. 
Aust. Bod.-Cred. 100fl.6% 
Listy. zast. galicyjskie 4%

p p i» \h„ Banku Hyp. 6% 
” Bank. Włoś. 6% 

-Bank. naród. M.K.6% 
” „ „ W.A.5%
n zast. węgierskie 6) % 
Obity pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300fl.% 
zachod.300 „ 5*/, 

” Cesarz. Elżbiety 6% 
31żb. wsr. 100zł.W.A. 6'/t 
Elż. em.1862 „ „ 5%
Elż. _ 1869 „ „ 67,

147 - 
211  — 
108 -  
185 6» 
1865— 
166 50 
•104 50 
46 — 

175 50 
172 -  
144 — 
149 50

198 50 
136 50 
177 
139 
73

106
70

146 B'
209 — 
107 — 
184 50 
1860—  

166 —  

204 -  
45 60 

174 50 
171 — 
143 -  
148 50

197 60 
136 -  
176 50 
138 — 
72 -

104 —
66 -

80 60

92 26 
88 50

90 76

79 60

91 7 
87 50

90 25

,.ąa.,(n plącą 
złr. wal. a.

„ Ferd. bu 100*łr.M.K,6 7, 06 50 84 5 E
’ W .A .57, — — — i;
;; ; ;; (sr.płat.)57,. 101 — 100 50
.  Karola Ludwika 1

97 -300 złr. 67, 100 —
„ 2 em issja. 

Lwow.- Czerń.- Ja ssy :
95 - 92 -

I. emis. na  300 złr. 67c 78 ~ 77 -
II. „ » 5 ’/» 85 — 83 —

III. ” ,  67,
Rudolfa na  800 fl. 57,

80 75 
84 —

80 21- 
83 -

„ Siedmiogr. 200 „ 67, 84 - 83 -
Iz ą d o w a ......... na  500 fr. 1411 — 135 —

„ 11. emis. „ „ 140 — 135 —
P o łudn iow a......................... 108 50 107 50
ua 200 fl. sr. za  100 w. a. 6 7 , 86 59 85 50
Bony 1870 za 74 „ 67, 210 — 236 —

„ 1876 -  76 „ 67c 240 — 236 —
„ 1877 „ 78 „ 67« —  —

Losy prywatne.
144 — 143 -Kredytowo na 1 '0  fl.w .a

C la iy ......... ....  40 „ M.K. 36 - 32 —
Żeglugi na  Dunaju 100 „ 90 — 85 —
Keglewiczu . . .  .n a  10 „ 
B u d y ......... na  40 fl.W .A

15 — 
80 —

13 — 
26 -

P a l^ r ......... na  40 „ M.K 30 - 25 —
Rudolfa . . .  „ 10 „  W.A 15 — 13 —
3 alm . . . . . .  „  40 „  M.K. 37 - 34 —
3t. Genois „  40 „  M.K 30 — 25 —
Stanisławów 20 „ W.A — — —  —
T ryestu . ,  na  1 X) „ M.K. 120 - 110 -
Waldstein „  20 „ u 19 - 17 —
WindischgrHt* 20 „  „ 19 - 17 —

Wexle:
Augsbrg. zalOOfl niem .41/, — i — —

, za 100 fi. 4 „ 
j 100 mark 4 „ 
i 10 ft st. 31/, „ 
za 100fr 2) „
Monety:

«łr. wal. a.

113 50 112 — 
96 — 95 —i 
30 —'129 50

Lwów 2 sierpnia
lemniz. galicyjsaa 

„ buków .. .  
ity zastawne . . . . .
» »  .
życzka g ło dow a.. 
cjo banku h ip o t,. .
,  _ w łościan ..

6%
47,
6%
7%
67 ,
67,

papierow y..............
la la r  p ru sk i.......................
S re b ro ................ ..............
W arszawa 1 sierpnia 
Listy zast. Ssrji 1 . . .  .4*/, 

p » » 2 . . .  .4
likwidacyjne . . .  .4  

Poż. lot. z 1 8 6 4 . . . .6 7 ,  
„ „ z r .  1066 . . . . 5 7 ,

Akcje kol. w arsa.-w ied. . .
warsz.-bydg. 
warsz.-tereBp 

łódzkie . . .  
W eile  n a  Wiedeń za  150z

ii
u

61 50

6  11 
10 65 

130

65

70 — 
80 

100 
1 0 2  —  

90 — 
6 15

10 85
11 — 

2 8 
1 63

130 60 
Rs. k. 
88 8 
87 68 
70 6 

|35 -  
136 — 

61 -  
68 67

61 25

6 9
10 63

129 75

98 10

6
10 70 
10 80 
2 —  
1 51

128 fo;
Rs. k. 
87 58

69 58

132 ~  
64 -  
66  ~

do bardzo korzystnej
D w a t l z i e ś c i a  t y s i ę c y  morgów ziemi urodzajnćj przeważnie 
pszenicznój — między tćm łąk i, lasy sosnowe i dębowe — są do roz- 
kolonizowania na wieczystą własność w Królestwie polskim w Lubel­
skim blisko granicy Galicyjskiśj. o s  t  „ mnińi

m r  Cena zadziwiająco niska. Ża morgę najlepszej ziemi 25  zlr. za mmćj
I lepszą 15  złr. Gleba Iszćj klasy. . . .  ■ . ■

j y  T>" tego wypłata łatw a —  bo połowa z ceny płaęi się  ratami w dwu­
dziestu latach. , fonizi

g j* ? -  Biorącym większą ilość morgów sprzedaje się stosunkowo ta J,
gaag* Mi jących jak i taki k ap ita ł, z którego trudno wyżyć; roln kanitałn 

podkarpackich -  żywiących się owsem a posiadających nieco kapitału, 
wzywamy do jak  najliczniejszego udziału w tćj kolonizacji przed oocym
napływem. . . .
Zapisy przyjmują się wraz z przeprowadzeniem opera . 825(1-

Doiu kontisowo-hanAiowy Ł. Sroczyńskiego  
w K rakow ie R ynek 36  i  fil ja  tegoż  domu w e  

Lw owie ulica Nowa 13*

W drukarni Karola Budweissera.

Wydawca Alfred Ssacpaóski,


